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Wybory z miast.
Wybory za kilkanaście dni się rozpoczną, miej­

skie za trzy tygodnie.
St*ry k o n s e r w a t y z m  rozpoczął dawno 

kampanię wyborczą, zorganizowany, zasobny, ma 
armię stałą i zaciężną, sztab generalny, arsenały 
i magazyny — pian wojny i jasny ceł wojny. Broni 
steru politycznego i społecznego posiadania, wie, 
czego chce, wie o co chodzi. Ma po sobie rząd, wła­
dzę, wszystkie organizacye wpływowe, kościół, środki 
finansowe, solidarność obozu zachowawczego, żywe 
poczucie wspólności interesu klasowego, umie, chce 
.i nie waha się wyzyskać wszystkie wpływy, użyje 
wszystkich środków.

K o n s e r w a t y z m  wie, o co chodzi — więc 
,nie chce przegrać, chce wygrać. K o n s e r w a t y z m  
się rusza, działa, agitnje, słyszymy o zjazdach, rni- 
syach swych sztabowców, komenderuje, posuwa pionki, 
koncentruje się w zagrożonych punktach. K o n s e r ­
w a t y z m  ma starą szkołę, ale ją ulepsza, umie 
używać swoich środków a nie zawaha się ich nadu­
żyć. Nie trapią go skrupuły, formułki legalne, libe­
ralne, — konserwatyzm ma jedno hasło: w y g r a ć !  
wygrać za każdą cenę. Bo jeżeli nie wygra — to 
przegra, przegra więcej, niż kampanię wyborczą...

Szyki sprawione, magazyny i arsenały otwarte, 
broń i amunicya rozdane. Zaciężnikom dano dobrych 
swoich poruczników.

Konserwatyzm ulepszył nawet metodę, starą 
sztukę wojowania i — zwyciężania, maszyny mniej 
skrzypią, osie nasmarowane, plany działania w szcze­
gółach obmyślane. Nawet „nadużycia" są bardziej 
„modern", jakieś postępowsze.

Słowem, na każdym kroku znać k o ń c e  n t r a -  
c y ę  k o n s e r w a t y w n ą ,  dokonaną, zorganizo­
waną, plan jednolity, komenda i karność.

Gdybyśmy mogli oceniać przeciwników naszych 
z punktu widzenia teoryi sztuki wyborczej, musieli­
byśmy przed tem zdjąć kapelusz z respektem.

Niestety chodzi tu o kwestyę czy ten konser­
watyzm ma znowu wygrać, nadal dzierżyć niepo­
dzielnie ster spraw publicznych, trzymać swą cię­
żką rękę na całym kraju? Czy ma się znowu za­
cząć nieprzerwane panowanie martwoty, polityki za­
stoju, bezradności, strasznej konserwatywnej bezpło­
dności, — które samo bez inieyatywy, bez rady, 
bez dążeń paraliżuje wszelką śmielszą chęć, akcyę, 
zużywa wszygtkie siły na utrzymanie żywiołów kon­
serwatywnych przy władzy, przy politycznem po­
siadaniu.

My, którzy nie walczymy pod ldasowem hasłem, 
my, którzy na tylu punktach, gdzio chodzi o inte-

resa narodowe, gotowiśmy bez dyskusyi pójść w je­
dnym szeregu i idziemy, gotowi się wyrzec korzyści 
partyjnych ze zwycięstwa, byle interes narodowy 
wyszedł z pożytkiem, — patrzymy, jak  się rozpo­
czyna ta kampania wyborcza i boimy się, ie  znowu — 
k o n s e r w a t y z m  b ę d z i e  g ó r ą .

Bo ci, którym te rządy konserwatywne najbar­
dziej ciężą, bo ci, którzy mają w ręku jego losy, 
którzy, byle tylko naśladować chcieli stary wzór 
konserwatyzmu, byle umieli się skupić, złączyć, zor­
ganizować, uszykować, mieć wspólny plan, nie roz­
bijać się, wprowadzić organizacyę, karność, komen­
dę, a musieliby wygrać, — ci w rozsypce, wojnie 
domowej, wiecznie się osłabiają, szamocą, rozpadają 
na kupki i frakeye, z których jedne nawet idą po 
prostu na wysługi konserwatywnej myśli...

L u d  s ię  o c k n ą ł  — t y l k o  m i a s t a  s p ią .  
Z tej martwoty miast, z tego braku zamożnego, nie­
zawisłego średniego stanu, z nędzy miejskiej, upad­
ku drobnomieszczaństwa, z zawisłości urzędniczej, 
z zawisłości wielorakiej dziewięździe6ięciu procentów 
ludności miejskiej, nie wyjmując tak zwanej „nieza­
wisłej inteligencyi" — składają się fundamenta gma­
chu rządzącego stronnictwa, na nich opiera się całe 
nieszczęsne panowanie konserwatyzmu.

Nędza przytłumiła ducha, tradycya nie dała wy­
rosnąć poczuciu samodzielności, żyje to zawiśle, uni­
żone, bez własnej myśli, własnych dążeń — przywykło 
do podległości, aż do upodlenia, czuje, że to nędza, 
że to publiczna szkoda, że tak źle, źle wszystkim, 
krajowi pod wszystkiem — ale tak żył ojciec i dziad...

Miesiąc przed wyborami odzywa się głos z wię­
kszego prowincyonalnego m iasta: „organizujmy się!" 
Nie wiedzieć czy się śmiać czy płakać! L ata schodzą 
w męce. trzeba być ostatnirJ zaślepieńcem lub egoistą, 
któremu osobiście w tej „uszczęśliwiającej konaycyi* 
w służbie konserwatyzmu dobrze, żeby nie widzieć, 
że ten kierunek polityki ekonomicznej, społecznej, 
kulturnej kraj zatraca, wstrzymuje wszelką możliwość 
odrodzenia — a nie robi się nic, żeby wyjść z tego 
strasznego położenia.

M i a s t a  w pierwszym rzędzie winne, że kie­
runek postępowy nie może przyjść do głosu, że się 
łamie wszystkie porywy, zatraca talenta, zdolności, 
że, co nie jest w służbie konserwatywnej, marnieje, 
że tyle sił, z których na całym świecie armia po­
stępu powstaje, nie umieją znaleźć wspólnej myśli, 
celu, że się marnują w szamotaniu się wiecznem, 
że się dają użyć przez konserwatyzm przeciw 
sobie.

Więc są kupki i grupki, oboziki; chorągiewki 
— piasek, rozsypka. Kliki magistrackie, syndykaty 
wzajemnych interesów, drobne egoizray.

Miasta, które po całym świecie są żywiołem

postępu, odrodzenia, miasta, któreby mogły nieść 
przewodnią myśl przed krajem — stolica, która po­
winna nieść chorągiew odrodzenia przed całym kra­
jem — drzemią trzy tygodnie przed wyborami...

A może to tylko „manewr wyborczy* — może 
to tylko środek taktyczny dla zmylenia przeciwnika?...

Nowy dworzec we Lwowie.
ć> (Dokończenie).

Minister kolei żelaznych Wittek, uwzględnia­
jąc potrzeby ogólne przy założeniu tego rodzaju 
wielkiego dworca zatwierdził powyższe plany, a prócz 
tego, ulegając przedstawieniom reprezentacji tut. 
miasta, jak niemniej ulegając opinii ogółu zatwier­
dził również przedłożone przez tut. dyrekcyę plany 
na zbudować się mającą wielką halę, która ustawio­
ną bedzie wzdłuż całego budynku, ponad ośmiu to­
rami, przeznaczonymi dla ruchu pociągów oso­
bowych.

Budynek główny będzie budynkiem monumen­
talnym, krytym żelaznymi dachami, a rozkład tej 
części, która przeznaczona jest do użytku publi­
cznego, odszczególnia się prostotą i jasnością tak, 
że podróżny, wstępując do westybulu zoryentować 
się będzie mógł odrazu, w którą stronę udać się na­
leży, zakupić potrzebne bilety, nadać pakunek i do­
stać się do sal poczekalnyeh, restauracyjnych, albo 
też na peron, by dostać się do pociągu, którym je ­
chać zamierza.

W opisie ogólnym dworca wspomniano już, że 
pociągi osobowe zajeżdżać będą przed główny budy­
nek w wysokości I. piętra ponad poziomem drogi 
dojazdowej, a względnie ponad poziomem torów ko­
lejowych tej części dworca, która przeznaczoną jest 
dla służby ruchu towarowego.

Naturalnem następstwem takiego założenia jest, 
że podróżni, dążący do pociągów, opuszczając salę, 
przechodzić będą musieli przez podziemne kurytarze, 
skąd schodami wygodnymi dostaną się na peron, 
przy którym stać będzie pociąg, którym odjechać 
mają,

Podróżni zaś przyjeżdżający pociągami, jeżeli 
podróż ich kończy się we Lwowie, wysiadłszy na 
peron, zdążać będą musieli do schodów, skąd po 
zejściu do podziemnych kurytarzy dostaną się do 
hali rewizyjnej, celem odebrania pakunków i odjazdu 
do Lwowa. Podróżni zaś, którzy przyjechawszy do 
Lwowa n. p. od Krakowa, a mający zamiar jechać 
dalej np, w kierunku do Sambora, Stryja, lub Czer- 
niowiec, wysiadłszy z wagonu, schodzić będą musieli 
po schodach do kurytarza podziemnego, skąd znowu

Listy z Hiszpanii.
n .

Jestem aresztowany.
Mała figurka wyskakuje przedemną. Dokoła 

słyszę głosy „ a n a r c h i s t o !  a n a r c h i s t o ! "
Tymczasem, owe niekoniecznie uprzejme obej­

ście się sprowadza we mnie istotną anarchię!... 
Zaczynam bez ogródki... wymyślać po francusku. W y­
razy oburzenia wyrywają mi się same z u st., i, o dziwo, 
jestem prawie zrozumianym!

Pociąg gwiżdże przeciągle— i rusza z łoskotem.
W człowieczku moja cywilna odwaga sprowadza 

reakcyę!!...
Niezrozumiały dla mnie rozkaz wydobywa się 

z jego ust. Żandarmi unoszą mnie do góry — stacyę 
mija... w pół otwarty wagon towarowy. Następuje 
komenda! o la l— i leżę, jak  długi, na podłodze wa­
gonu, obok mnie paszport i pudełko z rurą !...

Podnoszę głowę— w kącie wagonu migoce mała 
latarka. Olbrzymi cień w czapce kolejowej kłania 
mi się,.. przed sobą «szefa pociągu". Wypowia­
dam się w dalszym ciągu z mego oburzenia. J&fe del 
tren kiwa głową, Co chwila powtarza ze współczu­
ciem carrtimbu a wreszcie dla zaakcentowania swego 
współczucia, wyciąga worek z koziej skóry i— 
fftuje mnie winem. Przezwysiężam wstręt do osobli­
wego naczynia, piję i chwalę, dopytując się o resztę 
rzeczy, które pozostały na platformie...

Tak upływa godzina, dwie, trzy. Pociąg przy- 
gtąje co chwila na kilka sekund — o powrocie do 
przedziału nie ma mowy. Nareszcie nad ranem sta­
nęliśmy na całe pięć minut. Wyprowadzam się co 
tchu dp przedziału... p rzy „protekcyi* szefa pociągu

reszta pakunków znajduje się powoli w pociągu. Co 
kilka stacyi zjawia się teraz konduktor i tłómaczy 
mi — ile go kłopotu kosztowało odszukanie sakwo­
jażu, torebki lub troków. Rad nie rad muszę obja­
wiać moją wdzięczność i sięgać za każdym razem 
do kieszeni.

O ósmej rano stajemy w Burgos. W wagonie 
zjawia się inny znów cywilny pan z żandarmami... 
i nawiązuje ze mną rozmowę po francusku.

Tego mi tylko było potrzeba. „Pan", snaó te­
legraficznie uprzedzony, tłómaczy pomyłkę, zaklina 
się, że jestem podobny do jakiegoś Włocha.

Dwudziesto minutowe wywody — sprawiają mi 
ulgę. Uspokojony nieco, zaczynam wyglądać znów 
oknem. Pociąg wjeżdża w granice Nowej Kastylii. 
Słońce piecze nielitościwie. Na stacyach słychać 
okrzyki! aqua fresea! Boję się pić.

Towarzystwo w przedziale zmieniło się. Na­
przeciwko siebie mam spasłego Hiszpana, który co 
chwila podsuwa mi worek z koziej skóry i po otrzy­
maniu odemnie zapewnienia, że mi się pić nie chce, 
przechyla go i z ołowiem oblepionej szyjki sączy 
w usta strumień mętnego wimL W końcu przedziału 
dwóch podtatusiałych obywateli prowadzi ożywioną 
rozmowę, gestykulując żywo i oklepując się zapal­
czywie! Nie rozumiejąc ich prawie zupełnie, odwra­
cam się ku oknu.

Kastylia przedstawia się w całej pełni swej 
ponurej, dzikiej pustki.

Nagie, szaro-żółte góry — doliny spieczone na 
słońcu — nigdzie źdźbła trawy. Niekiedy drzewo 
skarlałe, okryte z warzonym liściem. W  dolinach za­
wały olbrzymich kamieni — zresztą ani strumyka, 
ani gaju, ani żywej istoty. Góry piętrzą się, rozpa­
dają na szerokie pasy, zakreślają wielkie koliska i 
świecą w słońcu swą groźną nagością. Niekiedy za­

mieniają się w lasy pagórków, jakby zastygłe w zbał- 
wanieniu morze.

Oko napróżno szuka wieżyczki kościółka, domu, 
wioski, sadyby. Pod rozpalonymi obłokami orzeł wa­
ży się na skrzydłach i przeziera swoje królestwo.

I, mimo dnia pogodnego, mimo rozjaśnionego) 
nieba — jakiś smutek spływa z tych gór — melan-’ 
cholia. Słońce coraz wyżej się podnosi. Upał staje 
się nieznośnym. Chwilami wiatr gorący zrywa się 
i niesie tumany piasku. Upatruję napróżno miasta... 
Naraz pociąg zatrzymuje się dłużej. Czyżby w pust­
kowiu aż tak długi postój odbywał?... Rozglądam 
się uważniej i oto po dłuższej chwili, rozróżniać za­
czynam piętrzące się przedemną budowle!... j

Dziwne są te miasta hiszpańskie. Podjeżdża; 
się do nich, ociera się prawie i dojrzeć ich nie mo-j 
zna... chociaż panują nad okolicą!... Bo miasta te 
w swem spiętrzeniu, w liniach i załomach zdają się 
być tylko gromadą skał, obłamów zieini. Zawisłe 
często na stokach góry, z niej zaczerpnęły materyał 
do swego szkieletu — są pobudowane z- tej samej 
żólto-czerwonawej gliny, z tych samych szaryeh ka­
mieni. Dachówka na płasko ściętych dachach, wieże 
kościołów, parkany, ulice — zlewają się w kolorze 
z tłem horyzontu, z ziemią, z górami i giną w nich, 
nikną.

W Valladolid ruch na dworcu. Zaledwie drzwi* 
czki przedziału odemknięto — sypią się rozchicho­
tane, rozbawione smiority... W kilka sekund robi 
się „komplet11, ba i nadkomplet... W obawie, żeby 
mnie nie pozbawiono miejsca, składam się w scyzo­
ryk i udaję śpiącego. Ba! W pociągu wogóle miejsc 
zabrakło. A ten tuzin trzepoczących wachlarzami 
osóbek, to już nadprodukeya trzeciej klasy.

Pociąg rusza. Z rozpaczą otwieram jedno oko 
w nadziei, że choć ujrzę komplet... gdzie tam, cztery 

5 seniority stoją... Dwie w oknach wagonu, dwie po-
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razem przeniesienia prochowni z obrębu miasta po 
za rogatki; na utworzenie gimnazyum w III  dziel­
nicy; na przymusowe krajowe ubezpieczenie od 
ognia; na ulgi w zniżkach taryfy przewozowej od 
węgla kamiennego; na spór o Morskie Oko, na kwe- 
styę taryfy, podlegającej eksportowi nierogacizny; 
węgierskiej ze szkodą naszego kraju, na ustawowe, 
ubezpieczenie drobnych rzemieślników, przemysło­
wców i kupców na starość, ubezpieczenie robotników, 
i ich wdów na starość, wreszcie czy myśli zaradzić 
uciskowi podatkowemu i w jaki sposób myśli kan­
dydat przeprowadzić powszechne, bezpośrednie, tajne 
prawo wyborcze.

W obszernej dyskusyi uchwalono program dzia­
łania. I tak zwoływane będą zgromadzenia wybor­
ców po wszystkich dzielnicach, na które zapraszani 
będą kandydaci, komitet ma wejść w stosunki z in­
ne mi partyami szczerze demokratycznemi, szcze­
gólnie z pnrtyą ludową w celu wspólnej akcyi wy­
ło "czej.

Potem omawiano kandydatury.
Na zakończenie przemówił prezes komitetu p. 

Jasinowski, zaznaczając z naciskiem, ze komitet pliy-j 
wąteli wszystkich dzielnic m. Lwowa nie stoi i nie 
stanie na usługi kliki klerykalnej rządowej.

*
Z P r z e m y s k i e g o .  W  kuryi IV. stają trzy 

kandydatury: N o w a k o w s k i  włościanin ruską
adwokat dr. C z a y k o w s k i ,  Rusin z Polakami idący 
jako kandydat sfer konserwatywnych i p. Eugeniusz 
Ku s i  ba, dyrektor To w. zaliczkowego w Przemyślu. 
Ostatni znany włościanom, człowiek prawdy, cieszy 
się znaczną popularnością a ma i gorących zwolen­
ników za swą prawość charakteru i uczucia naro- 
do we.

*
T a r n o p o l .  Wielka własność w pierwszej 

kuryi postawiła kandydaturę namiestnika Leona hr. 
Pi (lińskiego, który wkrótce ma przybyć do Tar­
nopola.

T a r n o p o l ,  19 sierpnia. Prawybory w po­
wiecie ukończone. Przeciw kandydaturze dotychcza­
sowego posła Juliusza hr. K o r y t o w s k i e g o, 
który jako marszałek cieszył się syrapatyą, staje sil­
na kandydatura Stefana H e r m a t i u k a ,  zamożne­
go gospodarza z Kupczyniec.

*

B r z e s k o  18 sierpnia. Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że stronnictwo konserwatywne i rząd po­
stanowił utrącić przewódeów stronnictwa ludowego, 
dra Bernadzikowskiego i Stapińskiego.

Właściciela Okocima, p, G ó t z a , który pod­
czas kampanii wyborczej w listopadzie, listera pu­
blicznym uchylał się od wyboru, powołując się na 
stan zdrowia, sforsowano do kandydatury, byle udu­
sić dra Bernadzikowskiego.

*
Z T a r n o w s k i e g o  donosi Pogoń: Dnia 11 

bm. odbyło się w Zawadzie, w domu Jędrzeja Ła­
będzia zgromadzenie włościan powiatu tarnowskiego, 
przy udziale 150 uczestników z 10 okolicznych gmin. 
Posiedzenie zagaił Stan. Tyrka z Guinnisk, a prze­
wodniczył Jan Bednarz, wójt z Łękawicy, sekreta­
rzował Stefan Tyrka, włościanin z Nowodworza. 
Wszyscy zabierający głos, przemawiali w tym du­
chu, aby pilnować po gminach prawyborów, aby z ta­
kowych wychodzili niezależni wyborcy, którzyby 
włościaninowi mandat poselski oddali, a zwalczali 
t. z. kandydatury „pańskie”, których już dwie w po­
wiecie tarnowskim się wyłoniło. Filip Włodek z ubo-; 
lewaniem zaznaczył, że dotychczasowy poseł z kuryi' 
włościańskiej książę Eustachy Sanguszko, w czasie 
ubiegłego sześciolecia ani się nie pokazał swoim wy­
borcom, czem złożył dowód lekceważenia stanu wło­
ściańskiego. Na wniosek przeto przewodniczącego, 
urządzono pomiędzy czterema zgłoszonymi kandyda­
tami próbne głosowanie, którego wynik wypadł na 
korzyść Stanisława Tyrki z Gumnisk, tego przeto 
postanowili włościanie stanowczo i solidarnie po­
pierać.

*

No w y  S ą c z  19 sierpnia. W kuryi IV. nowo­
sądeckiej wyłoniła się kandydatura dra Danielaka, 
posła z tut. V. kuryi do Rady państwa. Dr. Danie­
lak bowiem, dowiedziawszy się, że księża są prze-; 
ciwni kandydaturze p. Stanisława Potoczka, b. posła 
sejmowego, liczy na ich poparcie, również jak przy 
wyborach do Rady państwa, przy których, dzięki 
agitacyom księży, został wybrany posłem 411 gło­
sami przeciw Stanisławowi Potoczkowi, który otrzy­
mał tylko 285 głosów.

*

G r y b ó w  19 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
w kaucelaryi izraelickiej gminy wyznaniowej zgro­
madzenie przedwyborcze, zwołane przez grono wy­
borców żydowskich. Wybrano trzech mężów zaufa­
nia w osobach pp. Samuela Goldbergera kupca, Ko­
pia Rosenfelda, właściciela młyna parowego, i Emi­
la Kohna, zarządcy firmy Datnera i Faltera, han­
dlarzy drzewa z Krakowa w Grybowie, celem zaj­
mowania się zwoływaniem zgromadzeń przedwybor­
czych. Zarazem uchwalono popierać kandydaturę p. 
Edmunda Klemensiewicza, notaryusza z Krakowa,

--------------------------------------------- — -------------------i
schodami dostaną się na ten peron, przy którym 
stoi pociąg, w którym kierunku jechać dalej za­
mierzają.

Zarządzenie takie okazuje się na dworcach, 
gdzie równocześnie kilka pociągów1 z różnych stron 
nadjeżdża a później odjeżdża, ze względu na bezpie­
czeństwo życia podróżnych, niezbędne i konieczne; 
przy silnym ruchu bowiem, przekraczanie torów przez 
podróżujących jest wprosi; niedopuszezalnem.

W budynku głównym we Lwowie będzie zatem 
jeden podziemny kurytarz, przeznaczony dla podró­
żnych I i II klasy i takiż kurytarz podziemny prze­
znaczony dla podróżnych III kl., dalej kurytarz pod­
ziemny przeznaczony dla podróżnych, przyjeżdżają­
cych do Lwowa. Oprócz powyższych trzech kuryta- 
rzy podziemnych, będzie kurytarz dla transportu pa­
kunków, nadanych we Lwowie w rozmaite kierunki 
a dalej kurytarz dla pakunków, przychodzących ró­
żnymi pociągami do Lwowa.

Celem załatwienia służby pocztowej, znajdować 
się będzie obszerny kurytarz podziemny, do którego 
prowadzić będzie komunikacya z pojedynczych pero­
nów a w kurytarzu tym, względnie w biurach tam 
się znajdujących, uskuteczniać się ma rozsyłka 
a względnie odbiór listów i pakunków pocztowych.

Prócz powyższych sześciu kurytarzy czyli tu­
neli, będzie jeszcze siódmy, przeznaczony do mani- 
pulacyi przesyłek pospiesznych.

Wstępując z ulicy, wchodzi się najpierw do ob 
szei/nego przedsionka (długość 12 m. szer. 5*5 me­
tra), w którym po lewej stronie umieszczono ubika- 
cye, przeznaczone na sprzedaż tytoniu i dzienników, 
po prawej zaś telegraf dla użytku publiczności i 
loża, porty era. Z przedsionku tego wchodzi się do 
bardzo obszernego westybulu (długość 23 5 metra, 
szerokość 20 m., wysokość 16 m.), w którym po­
mieszczonych jest 10 kas osobowych oraz 2 kasy 
dla pakunków.

Z westybulu tego kurytarz na lewo prowadzi 
do restauracyi, sali poczekalnej II i I klasy, na 
prawo prowadzi korytarz do sali III  klasy i resta 
uracyi III klasy.

Z westybulu prowadzi wprost kurytarz czyli 
tunel, przeznaczony do ekspedycyi pakunków; z bo­
cznych kurytarzy prowadzą tunele dla podróżnych
I. i II. względnie III. klasy.

Ażeby da.ć obraz rozmiaru sal, przytacza się, 
że wszystkie sale bez wyjątku mają 9 metrów wy­
sokości, restauracya 1. i II. klasy długości 23 5 m., 
szer. 18 metrów;

I. kl. długości 16 5 m. szer. 9'5 m.
II. kl. „ 16 „ 16 „

III. kl. „ 16 „ 10 „
Restauracya III. kl. dług. 23Va szer. 16 m., 

hala rewiz 23 72 wys. 18 m. szer. Korytarze, czyli 
tunele, mają długości 73 i pół metra, szer. 4 m., 
wysokości 3*20 m.

Hala główna nad torami długości 159 m., sze­
rokości 73 i pół m.; płaszczyzna krytej hali wynosi
II.686 metrów kwadratowych. Hala główna składa 
się z części dachem pulpitowym przykrytej nad 
pierwszym peronem rozpiętości 6 i pół metra, oraz 
z dwóch wielkich łuków rozpiętości każdy po 33 i 
pól metra.

Perony osobowe: 1 peron 197 m. długości, 8

m. szerokości, 3 dalsze perony po 218 m. długości 
i 7 i pół szerokości.

Cztery te perony przeznaczone są wyłącznie 
dla użytku podróżujących. Pomiędzy tymi peronami 
są perony węższe, przeznaczone do manipulacyi pa­
kunkami, oraz dla czynności służbowej. Na każdym 
peronie, przeznaczonym dla podróżnych, będą prócz 
tego małe budynki, w których mieścić się mają bu­
fety, oraz sale poczekalne, małych rozmiarów. Pod 
halą będzie 7 torów, przeznaczonych dla ruchu po­
ciągów osobowych, a 1 tor objezdny dla celów ma­
nipulacyi służbowej.

Budynek główny, którego cała długość wynosić 
ma 159 m., a zabudowana płaszczyzna 4240 metrów 
kwadr, flankowany jest po obu końcach pawilonami 
dwupiętrowymi, w lewym pawilonie mieścić się będą 
na I. piętrze apartamenta dla najwyższego dworu, 
na drugiem piętrze tego pawilonu, oraz w pawilonie 
z prawej strony mieścić się mają biura służbowe 
stncyjne.

Wszystkie lokalności, przeznaczone dla użytku 
publicznego, więc, westybul, sale poczekalne, restara- 
cye hale dla przyjezdnych i korytarze ogrzane będą 
centralnie za pomocą gorącej wody.

Oświetlenie wewnątrz budynku, z wyjątkiem 
westybulu, ma być uskutecznione gazem, oświetlenie 
zaś hali peronowej, oraz całego dworca przeprowa­
dzone będzie przy pomocy lamp łukowych elektry­
cznych. W całym budynku będą wodociągi.

W tym roku mają być wykonane fundamenta 
pod stały budynek, tunele, oraz fudamenta pod wielką 
halę peronową; na przyszły rok ma budynek stanąć 
pod dachem, a w r. 1903 ma być postawiona hala 
oraz cały budynek i prawdopodobnie o późnej jesieni 
oddany do użytku publicznego.

“Ruch wyborczy.
L w ó w .  Lista wyborcza m. Lwowa gotowa i 

otwnrta dla wyborców w magistracie. Tutaj też na­
leży wnosić ewentualne reklamacye.

L wó w.  Mieszczański „Komitet obywateli 
wszystkich dzielnic m. Lwowa* złożony z 38 osób, 
przemysłowców, rękodzielników, właścicieli realności, 
zaprosił licznych wyborców na poufną naradę w ho­
telu „Victoria“.

Przewodniczył p. Marceli Jasinowski. Na wstę­
pie sekretarz komitetu, p. Antoni Czajkowski, przed­
stawił zgromadzonym opracowane przez komitet 
pytaniu, wystosować ślą mające do kandydatów. Py­
tania te są uastępujące: Przedewszystkiem do ja ­
kiego stronnictwa w Sejmie kandydat wstąpi, dalej 
jakich zamierza użyć środków ażeby: zaradzić bez­
robociu, nędzy robotników wszelkich kategoryi, su- 
byektów handlowych, woźnych, dyetaryuszów i pra­
ktykantów po urzędach; położyć tamę wychodźtwu 
włościan z kraju, które grozi brakiem chłeba; ochro­
nić rękodzieło, a zarazem drobny przemysł przed 
konkurencyą obcych fabrykantów; jakie kandydat 
ma zapatrywanie nai sprawy: pomnożenia straży bez­
pieczeństwa w stolicy; usunięcia Brygidek z śród­
mieścia; zniesienia t. zw. „Militar Rayons", a za-

środku. Moi współtowarzysze nie protestują, bo... 
jak się później przekonałem, wagony „napycha“ się 
ludźmi — a ten który, jedzie i siedzi, często jest 
wybrańcem losu.

Panie jadą do Madrytu. Sześć godzin drogi. 
Zaczynam się litować... ile, że seniority, nie mające 
miejsca, mają oczy... figurki ! E l i!.,

Namyślam się jeszcze, której ustąpić miejsca, 
gdy dwie, stojące po środku, siadają sobie na zie­
mi. Żarty i śmiechy nie ustają na chwilę.

Nie dość tego stojąca przedemną seniorita 
zwraca się ku mnie. Topnieję i zrywam się z miej­
sca. Seniorita nie przyjmuje, a natomiast upatrzy­
wszy brzeżek ławki między mną a bokiem wagonu, 
przysiada. Czuję się w niebo wziętym! U stóp moich 
główka, z jednej strony, z drugiej! Odwaga mi wra­
ca ! Zaczynam rozmawiać po hiszpańsku... Seniority 
bawią się wybornie, ja  jeszcze lepiej. Zapanowywa 
atmosfera niewymuszona, szczera...

Po raz pierwszy poznaję łatwość Hiszpanów i 
ich towarzyskość, która cechuje wszystkie bez wy­
jątku klasy. Nic prostszego, jak zawrzeć znajomość 
w Hiszpanii. Nie potrzeba ani „wprowadzania, ani 
słynnych wizyt l Podoba ci się młodzieńcze panna — 
więc wszczynasz z nią rozmowę na ulicy. Co lepsze, 
odprowadzasz ją, idąc za nią... aż do domu. Niech 
cię nie zraża, że obok panny idzie matka o suro- 
wem obliczu, lub ojciec, wspierający się na potę­
żnym bambusie... To odprowadzanie będzie uważa- 
nem za hołd.

Nazajutrz — masz obowiązek o zmierzchu być 
na ulicy przed balkonem i powiedzieć dobry wie­
czór. Jeżeli nie obudziłoś w pannie wstrętu — bądź 
pewien uprzejmej odpowiedzi i zawiązania miłej, 
sentymentalnej gawędy. Ty stoisz na ulicy, ona na 
balkonie drugiego piętra. Niech cię to nie krępuje, 
bo wszystkie piętra czynią toż samo. Bądź śmiałym

w szafowaniu komplimentów i dowiedz się, kiedy 
seniorita wyjdzie na passeo (spacer). Wówczas zło­
żysz ukłon mamie i nie odzywając się do niej, za­
wiążesz rozmowę z senioritą. Stosunek nawiąże się 
i zostaniesz odrazu... narzeczonym! Skóra ci cier­
pnie! Nie obawiaj się. Dwa rodzaje są narzeczo­
nych — pierwszy, to cabalero, asystujący pannie bez 
żadnych zdeklarowanych zobowiązań. Więc tym 
pierwszym możesz być, ile chcesz czasu, nikt ci te ­
go nie wzbroni — chyba, że panna oświadczy ci, 
iż ma... innego narzeczonego. Jeżeli zaś masz za­
miary poważne — wówczas dopiero idziesz do ojca 
i stajesz się narzeczonym numer drugi...

Prezentować się nie potrzebnjesz wcale, bo bądź 
przekonanym, iż jak ty zdążyłeś się dowiedzieć — 
gdzie mieszka seniorita, czyją jest córką, no a cza­
sem ile ma duros posagu — tak zarówno strona 
przeciwna uczyniła toż samo!...

Hiszpania nie zna ani rautów, ani tych „her- 
batek“, na które rujnują się ojcowie rodzin, ani tych 
rozmaitych jarmarków małżeńskich. Młodzież ma 
drogę poznania ułatwioną przedziwnie — bez balastu 
konwenansów, salonowości i dziwactw. Gdy młodzie­
niec wchodzi do domu pauny — to już w charakte­
rze jej przyszłego męża.

Łatwiej jeszcze nawiązać znajomość z mężczy­
zną, dość im się spotkać, aby wszcząć rozmowę, przed­
stawić się a potem widywać się codzień.

Towarzystwem w wagonie byłem oczarowany, 
zahypnotyzowauy. Nawet ta awantura nocna przestała 
mnie denerwować. Kołysany powłóczystemi spojrze­
niami — uśmiechami — magnetyzowany kabalisty­
cznymi ruchami wachlarzy, z żalem spojrzałem na 
szklany dach dworca północnego w Madrycie!

Barcelona 12 sierpnia 1901.
Wad. Gąsior oiuslci.

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, Hotel George’a.
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na posła do Sejmu z kuryi IV., jako dotychczaso­
wego posła sejmowego

L i m a n o w a  19 sierpnia. W gminie Sowli- 
nach, pod Limanową i w kilkunastu sąsiednich gmi­
nach, zostały j u ż , przeprowadzone prawybory, a 
wszędzie wybrano wyborców, poleconych przez staro­
stę p. Sieleckiego, który popiera kandydaturę hr. 
Antoniego Wodzickiego, jako kandydata centralnego 
komitetu, i wybór jego jest uajpewniejszy od wszyst­
kich innych kandydatów w Limanowskiem.

Do d. 27 bm. będą u nas przeprowadzone pra­
wybory we wszystkich gminach.

*
S y o n i ś c i  w o b e c  w y b o r ó w  s e j m o ­

wy c h .  Szerszy komitet krajowy syonistów zalecił 
swoim zwolennikom następującą taktykę: We L w o- 
w ie  i K r a k o w i e  mają głosować z opozycyą. 
W miastach i miasteczkach mają przez wzgląd na 
nacisk i szykany starostwa, głosować na kandyda­
tów rządowych.

Przewódca lwowskich syonistów i redaktor ty­
godnika syonistyeznego Wschód, który miał być za 
oezwzględnem poparciem kahału we Lwowie, złożyć 
miał redakcyę tygodnika partyjnego.

Ze spraw społecznych.
Pośrednictwo pracy w Austryi. W osta­

tnim zeszycie pisma Sociale Rundschau, wydawanego 
przez austryacki urząd statystyki pracy przy mini­
sterstwie handlu — znajdujemy przegląd wyników 
pośrednictwa pracy w miesiącu czerwcu b. r. Zesta­
wienie to oparte jest na wykazach 757 rozmaitych 
biur — a mianowicie: 12 ogólnych biur pracy, 21 
stowarzyszeń przemysłowych, 26 zawodowych sto­
warzyszeń robotniczych, 24 innych towarzystw, 
6 zakładów, 78 koncesyonowanych przedsiębiorstw 
pośrednictwa i 590 stacyj zaopatrzenia. Stacye zao­
patrzenia, najliczniejsze z pomiędzy tych biur, jedriak 
w samem pośrednictwie, które nie jest ich głównem 
zadaniem, najmniejszą odgrywają rolę.

Stan „targu" pracy — w cyfrach stosunkowych 
przedstawia się, jak następuje: Na 100ofiarowanych 
miejsc wypada podań o posady 120 — na 100 podań 
o posady było miejsc ofiarowanych 83. Ale cyfry te 
były bardzo rozmaite: 192 mężczyzn kwalifikowanych 
na 100 miejsc — aż 209 niekwalifikowanych robotni­
ków na 100 miejsc — u kobiet z a ś : kwalifikowanych 
145, niekwalifiikowanych 62. Widzimy więc, że liczba 
mężczyzn, poszukujących pracy, bardzo znacznie prze­
wyższa liczbę miejsc wolnych — zaś co do kobiet, 
stan rzeczy jest o wiele pomyślniejszy. To też na 
100 podań mężczyzn, załatwiono pomyślnie tylko 38 
— zaś na 100 podań kobiet 58.

Cyfry absolutne zaś są następujące:
Miejsc dla mężczyzn było 16-371 — podań o 

pracę 31.753 — załatwiono pomyślnie 12.145.
Dla kobiet miejsc 12.467 — podań 9.030 — 

załatwień 5.240.
Dla uczniów: miejsc 1.611 — podań 2.718, 

załatwień 547 — dla uczenie miejsc 110 podań 66 — 
załatwień 19.

Ogółem: miejsc 30 559 — podań 43.567 — za­
łatwień 17.951.

U f i O O O W C Y .
POWI EŚĆ.

N apisał
" W i e s ł a w  S c l a - W L S .

167
(Ciąg dalszy).

Tej nocy prawie oka zmrużyć nie mógł. Paliła 
%o oiekawość a i strach zdejmował przed temi zwie­
rzeniami! To znów wyrzucał sobie samemu brak 
energii, brak przedsiębiorczości, energii... bo ileż 
czasu potrzeba było, żeby zdobyć się na myśl zdra­
pania lak ieru! Ten zwój leżał tam, na piecu od tak 
dawna!

Był tuż obok niego — zawierał może to, cze­
go nie mógł dotąd przeniknąć — był kluczem roz­
wiązującym ponurą zagadkę — a on spał, wylęgał 
się, odchodził od zmysłów z bezczynności, a pomimo 
tak jasnych wskazówek, jak numer celi, litery na 
łyżce — wskazówki więźnia obok — nie starał się 
szukać, badać,

Nazajutrz rano Wiesław jeszcze leżąc na łóżku 
i  przysłoniwszy się kołdrą — jął rozwijać zwój — 
było w nim ośm pasków zapisanych ołówkiem, każ­
dy z pasków był zaopatrzony numerem porządko- 
wya. Ósmy z jednej strony był prawie nieczytelny, 
?dyż owijając inne, pożółkł od pyłu i żaru. Wiesław 
rozdzielił paski — złożył starannie i schował, za­
trzymawszy tylko w wierzchniej kieszeni — ten, któ­
ry nosił numer pierwszy, czekając już tylko na chwilę, 
gdy posługacz przyniesie wodę do mycia — na her­
batę i dokona zwykłego porządku.

Dnia tego posługacz dłużej się kramarzył, niż 
zwykle, a nadto objawił chęć do gawędy. Wiesław 
zbywał go monosylabami. Posługacza to zdziwiło.

Nie możemy pominąć przykrego zdziwieni?!, że 
między publicznymi zakładami pośrednictwa pracy 
nie spotykam się z l w o w s k i e  m m i o j s k  i e m 
b i u r e m  p r a c y ,  które przecież żyje, jes t  czynne, 
funkcyomije dobrze. Wykazów biura tego nie ma w 
ogólnom zestawieniu. Dlaczego tak? kto winien, czy 
lwowskie biuro, czy redakcya Sociale Rundschau — 
nie wiemy. Ale przykre robi to wrażenie, że jeżeli 
w kraju naszym coś złego się stanie — to zaraz się 
o tem trąbi na cały świat a tak głośno, żeby i głu­
chy mógł usłyszeć — a gdy się zrobi coś porządnego, 
nikt o tem po za krajem nie wie. Prosimy — aby 
temu zaradzono.

W czerwcu b. r. odbyła się w Wiedniu konfe- 
rencya biur pracy, pod przewodnictwem szefa sekcyi 
Małaja. Uchwalono zasady, jakich się trzymać należy 
przy zestawieniu miesięcznej- statystyki pośrednictwa 
pracy — zasady rocznycli sprawozdań tychże biur, 
tudzież stacyj zaopatrzenia. Omawiano także sprawę 
połączenia z biurami pracy także wykazów pomie- 
szkań i warsztatów do wynajęcia.

Zmowy w Austryi. W miesiącu czerwcu
b. r. było w Austryi 25 większych i mniejszych strej- 
ków. Z tego wypada 8 na Austryę dolną. 6 na Cze­
chy, 4 na Morawy, po 2 na G a l i c y ę ,  Śląsk i Wy­
brzeże, 1 na Styryę. Trzy zmowy odniosły zupełny 
skutek dla robotników — 7 częściowy, 11 było bez­
skutecznych — w 4 wypadkach skutek niewiadomy. 
Robotników, którzy zaprzestali roboty, było 2800 — 
w 2 wypadkach liczba niewiadoma; takich, którzy 
mimo strejku pozostali w robocie, było 6600, w 10 
wypadkach liczba niewiadoma. Powodem zmowy było: 
w 11 wypadkach niezadowolenie z płacy — w 3 z 
czasu trwania pracy— 1 wypadku obie przyczyny — 
w 4 wypadkach skargi na postępowanie przełożonych, 
w 6 inne powody. W Galicyi była zmowa tokarzy 
we Lwowie i górników w Drohobyczu.

Wt teatru.
(„Pan Damazy“ — BlizińsTciego).

Gdy grają na scenie polskiej „Pana Damaze­
go", panuje zawsze w sali jakiś dziwny nastrój. Coś 
bardzo serdecznego płynie ze sceny w serca widzów. 
To nie jest to samo uczucie, jakie mamy w duszy 
wtedy, gdy na scenie grają „Śluby" lub „Zemstę". 
My „Pana Damazego" kochamy, a razem z nim i 
tego, który go stworzył. Fredrę podziwiamy, dumni 
zeń jesteśmy. Blizińskiego szczerze, serdecznie mi­
łujemy. Zapewne dlatego wdowa jego cierpi niedo­
statek, zapewne dlatego i jego ostatnie chwile były 
walką z biedą. Słuchając „Pana Damazego" — sce­
nę po scenie, jak szuur pereł najczystszej wody — 
wierzyć się nie chce, iż ten, który tę sztukę stwo­
rzył, nie zapewnił sobie i dla swoich kawałka Chle­
ba do śmierci.

„Pan Damazy“ jest. zbudowany jak ze spiżu, 
tyle jest siły w złożeniu rusztowania tej całej na- 
pozór prostej sielskiej koraedyi. Nic dodać, nic ująć. 
I  dlatego „Pan Damazy" będzie wraz z „Zemstą" 
i „Ślubami" wzorem komedyi polskiej. Tamtę, owi­
nięte we wdzięk przeszłości i sentymentu — „Pan 
Damazy" jako komedya obyczajowa i charakterów, 
pozostanie zawsze najświetniejszą gwiazdą naszej 
literatury scenicznej. Jest ona cała owiana „swoj-

skością", ale ta „swojskość" nie wyodrębnia ją, nio 
otacza ją  murom lokalnych tylko zalet, jak to bywa 
naprzykład w literaturze dramatycznej niemieckiej, 
lecz stanowi tylko jeden jeszcze więcej promień jej 
świetlanych zalet. Artyści zwykłe odczuwają ten sam 
urok piękności Damazego, jak i publiczność. Poddają 
mu się z rozkoszą. To widać z gry i cii w każdej 
scenie. Rzadko teraz znaleść samego przedstawiciela 
Damazego. Rolo szlagonów tracą powoli swych przed­
stawicieli. Młodsi artyści nie chcą iść w tym kie­
runku. Jakże to jednak będzie?

Literatura nasza dramatyczna w swych klasy­
cznych sztukach ma dużo typów szlacheckich. Kto 
je grać będzie ? Dużo mamy młodszych artystów dra­
matycznych o silnych charakterystycznych talentach, 
ale wszyscy idą w kierunkach „suchych" — nigdzie 
szerokiego rozmachu, nigdzie kontusza.. albo choćby 
czamary, a już w ostateczności szaraczkowego su r­
duta pana Damazego.

Lwów ma jeszcze p. Jaworskiego i ten z całą 
serdecznością i jasną fakturą namalował p. D?un<ize- 
go. Grał go eon amore, wżył się w swoją rolę, czuć 
w nim było syna ziemi o duszy krewkiej ale czy­
stej jak kryształ. Porywczość swoją p. Jaworski snuł 
z temperamentu, który zaznaczał ciągle a nie uryw­
kami i tem dowodził zupełne opanowanie roli i do­
stateczny zasób techniki do odtworzenia postaci Da­
mazego.

Drugą, niezmiernie interesującą we wczorajszem 
przedstawieniu rolą była Tykalska w interpretacji 
Gostyńskiej. Był to skończony, śliczny, przepysznie 
zarysowany typ rezydentki. Gostyńska swe role gry­
wa sercem i jej Tykalska tak też po kobiecemu, 
po sercowemu obmyślaną była. Od powierzchowności 
zacząwszy, tej powierzchowności jakby zszarzałej od 
melancholij i spłukanej łzami — całość interpretacyi 
była niezwykle piękną i skończoną.

Helenka pani Ogińskiej miała wszystkie cechy 
tej klasycznej postaci — a więc młodość, wdzięk, 
a ślicznie wycieniowane słowa „kiedy ja  go ko­
cham" — świadczyły o smaku artystycznym młodej 
aktorki. Pani Bednarzewska była Mańką i miała 
w tej roli nietylko wielki urok ale z każdego słowa 
znać było, że pani Bednarzewska rolę swą analizuje 
i czuje to, co mówi. Przytem cała sylwetka, cały 
wygląd tej Mańki, był pełen poezyi i kobiecego 
wdzięku.

Pan Feldman, jako rejent, złożył jeszcze jedeu 
dowód swego niepospolitego talentu i umiejętności 
w umiarkowaniu, trochę czarnego tonu papy BajdaI- 
skiego. — Pani Cichocka (Żegocina,), jak zawsze, 
grała inteligentnie i starannie, pp. Hierowski i Kli- 
szewski byli zupełnie bez zarzutu. Rolkę Genia — 
wyborną, pełną dowcipu i werwy odegrał p. Stani­
sławski rozumnie ale trochę lękliwie, czemu winien 
zapewnie brak prób. Dlaczego jednak reżyszerya tak 
niestosownie umeblowała akt III?  A toć to nasz 
zwykły dwór wiejski, i kwiaty zdobiące salon stoją 
w nim na „schodkach" drewnianych dawną modą. 
Tymczasem, akcya rozgrywała się we wspaniałym 
salonie, z wejściem ozdobionem krzewami, jak na 
książęcym dworze.

Takie sztuki, jak „Pan Damazy" zasługują na 
to, aby miały s w o j e  dekoracye, s w o j e  meble, 
s w o j e  akcesorya. Tu tło musi być tak podraalowane, 
z taką starannością, jak szczegóły pierwsze planowe 
i reżyszerya powinna sobie chlubę z tego uczynić,

— Cóż wy dziś nie w d u d z i e I Przyszło 
znów! I z czego? Co wam brakuje? Palić jest co, 
wypić jest, pieniążki przysyłają! Ciepło! Rozkosz! 
P lii! Lepiej wam jak mnie.

— Może!
— Nu, nie może — ale tak j e s t ! Ot — co 

baby wam tylko braknie! H ę! Jak  ja  to wiem! 
Prawda? Cha — cha! Tego by wam jeszcze! Co 
myślicie, że u nas tego towaru mało! Jest buntów- 
szczyc dowolna! A nieraz prosto prelest’ — ani 
zrozumieć, jak ci taka ładna nihilistą została! A to 
poszczęściłoby się, to poszłaby w hupczychy albo 
w leapitańcze! Ba! Ot wiecie, tu w tym samym no- 
merze była jedna... nu, niech ją, prohlata, bo by gryźć 
chciała, ale...

Wiesław drgnął, i hamując wzruszenie, zaga­
dnął napozór obojętnie:

— Była mówicie... i cóż się z nią stało ?
Posługacz chciał odpowiedzieć, lecz nagle

przymknięte drzwi celi skrzypnęły — ukazała się 
głowa żandarma.

— Zaczynasz znów rozmowy prowadzić? —- 
Chcesz, żebym raport złożył!

Co wam w głowie! — obruszył się posługacz. 
Więzień pyta o dozorcę, to i odpowiadam! Mnie do 
niego? Niech zdycha!

— No — no! Pamiętaj!
Posługacz splunął pogardliwie i wyszedł, trza­

skając dzwiami. Wiesław zasiadł przed stolikiem, 
rozłożył książkę i zaczął odczytywać pierwszą ka rt­
kę. Równe okrągłe litery odznaczały się i dały z ła­
twością rozpoznać, chociaż ołówek ledwie nikłosza- 
remi liniami je określał.

Z zapartym oddechom, ze ściśnionem sercem 
Wiesław pochylił się nad pamiętnikiem Stefki.

„Dziś podczas badania ukradłam'ołówek i ar­

kusz papieru -— sama dziwię się, skąd mi się tyle 
wzięło odwagi. Piszę. Sama nie wiem co — czy pa­
miętnik czy testament. Może jeden i drugi!.. Nazy­
wam się Śtefanja Wortel, lat 22 — nauczycielka. 
Aresztowano mnie w marcu, roku 189... w W arsza­
wie. Zostawiłam matkę — samą, opuszczoną scho­
rowaną! Co się z nią dzieje... Nie wiem. Błagałam, 
prosiłam, aby mnie pozwołili choć kilka słów napi­
sać — daremnie. Myśl o niej mnie zabija! Mnie je ­
dną mi?iła na świecie... Już chyba cztery mie­
siące minęło, jak jestem uwięzioną... Kiedy się to 
skończy L.

„Znów mnie badali, znów fotografie, nazwiska, 
listy... Sama już nie wiem, co mówię! Powiadają 
mi, że prowadziłam propagaudę, że przechowywałam 
papiery, że w naszem mieszkanku zbierał się ko­
mitet! Ani tego spisać nie podobna! Powiedziałam 
im dzisiaj, że przyznam się do zbrodni nawet — 
byle mnie zaprzestali mordować!.. Kapitan zape­
wniał, że tylko raz jeszcze będę wzywana!.."

„Dziś musi być śliczny dzień! Ciepło. Byłam 
na spacerze... Rok temu o tej porze... Nie mogę pi­
sać. Matka, on... nie schodzi} mi z oczu I Co oni tam 
robią... Gdzie się podziowają... Uciekam od myśli, 
żeby nie oszaleć!

„Noc miałam okropną! Znów śniła mi się mat­
ka — blada, zmizerowana, z rękoma wyciąguiętemi 
błagalnie... przepaść nas przegradzała — straszne 
widziadło!... Byłam dziś na śledztwie. W innym po­
koju niż zwykle. Naprzeciw mnie było lustro. Gdym 
zobaczyła siebie w nim, nie mogłam oczu podnieść 
na żandarma.'.. Co ze mną się stało?... Wyglądam 
jak upiór! Patrzyłam na siebie i nie byłam w Stanią 
zdać sobie sprawy, że to ja  jestem.

_______  (C. d. iw).

H A YDła rekonwalescentów i chorych nąjposil- 
niejszym napojem odżywczym jost

O o ?  r ł \ t  w  z* Ł r p  o . h  ‘

Z S u u t O H l-A_ JL
m  u  t  e  iii a  :b m.  o h o  ar ir.
K. Kr^wżanowskiesro i P. Mikoiascha we Lwowie.

przez powagi lekarskie ogolnie polecaną 
i używane.— Prawdziwe tylko z marlu§ 
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aby to tło było odpowiednie dla arcydzieła, dla ja ­
kiego służy. Czy to lato, czy nie lato, czy to „nikt 
nie chodzi do teatru“, z tem się liczyć nie możn i. 
Prawdziwie dbający o teatr kierunek nie zna lata, 
nie zna martwego sezonu a zwłaszcza, wtedy, gdy 
ze sceny mówi... Bliziński Zapolska.

Czas odnowienia przedpłaty
na „Słowo Polskie66.

„Słowo Polskie^ wyróżniające się najobfitszemi. 
mformaeyami, jest najtańszem pismem polskiem.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
miesięcznie:

w m ie jsc u ....................................................koron 2*—
z dwmazową dostawą do domu . . „ 2*60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii ..................................................  2*20
z dwimizową przesyłką w Monarchii . „ 2’70
v N i e m c z e c h ....................................................... „ 4 ’—
w innych państwach związku pocztowego „ 6 '—

(Każda zmiana adresu 40 hal.)
Prenumeratorzy „ S ł o w a  P o l s k i e g o * *  mo­

gą abouować po cenie zniżonej „Gazetę świąteczną**, 
tygodnik wychodzący we Lwowie. Cena prenumeraty 
na „ G a z e t ę  ś w i ą t e c z n ą * *  wynosi miesięcznie 
50 hal., dla abonentów „Słowa Polskiego** tylko 30 
halerzy, z przesyłką pocztową tylko 40  hal. zamiast 
GO hal.

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 sierpnia.

J u tr o :
— 2t sierpnia. Środa, Joanny Fremiot. — Jemyłyana.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 9, zachód o godz. 6

minut 64.
Powrót kolonistek z Morszyna nastąpi 

dnia 22 sierpnia t. j. w czwartek. Kolouistki przyjadą 
na główny dworzec kolei żelaznej pociągiem, który 
staje we Lwowie o godz. 6 min. 20 podług zegara 
lwowskiego.

Fundacya jubileuszowa gaiic. straży  
skarbowej im. cesarza Franciszka Józefa I.
Z drobnych składek całej galicyjskiej straży skarbowej 
zebrano kapitał, którego procent przeznaczony jest na 
wsparcia dla potrzebujących tego członków gal. straży 
skarbowej.

Miuisteretwo spraw wewnętrznych, na mocy naj­
wyższego upoważnienia zezwoliło, aby fundacya ta, 
wchodząca w życie na pamiątkę jubileuszu pięćdzie­
sięcioletniego panowania cesarza, nosiła nazwę „Fun- 
dacya jubileuszowa gal. straży skarbowej im. cesarza 
Franciszka Józefa I.“ W dniu 12 bm. deputacya stra­
ży skarbowej pod przewodnictwem starszego komisarza 
I. kl. tej straży, p. Jana Kovatsa, wręczyła zebrany 
kapitał tej fundacyi wiceprezydentowi krajowej dyrek- 
oyi skarbu dr. Witoldowi Korytowskiemu z prośbą, by 
nrzyjął protektorat i dożywotnie prawo rozdawnictwa 
zapomogi jubileuszowej. Dokładny opis tej uroczystości 
podaje Dwutygodnik gal. straży skarbu w urze z duia 
15 bm., ozdobiony portretem cesarza.

Form alny bunt powstał we Lwowie przeciw 
damom „wesołym " i pokazuje się, że uietylko Sie- 
niawszczyzua dotknięta jest tą straszną plagą, od któ­
rej cierpią moralnie i materyalnie mieszkańcy miasta. 
Dziś otrzymujemy kilka listów w tej sprawie i za­
mieszczając ich treść, zwracamy uwagę c. k. policyi 
miast.-i Lwowa, ua zupełnie s ł u s z n e  żale i skargi 
tej części społeczeństwa, która z bezwstydu i tolerowa­
nej rozpusty nietylko nie korzysta, nie czerpie źródeł 
dochodu, ale uie clice wiedzieć nawet, iż takie bagna 
i handle istuieją. Oto mieszkańcy ul. Szpitalnej, do­
tkniętej, jak wiadoiho, plagą rozpusty niemal na równi 
z Sieniawszczyzuą, tylko w wykwintniejszym (I) ga­
tunku, błagają nas o zwróceuie uwagi c. k. policyi ua 
te wrzaski, krzyki, bójki i wymysły, któremi z nasta­
niem nocy cała ulica rozbrzmiewa. Jakkolwiek bowiem 
weseli panowie zajeżdżają tu dorożkami, pijaństwo 
i zbydlęcenie rówua kasty, a więc zachowanie się tych 
panów jest uajzupełniej identyczne z zachowaniem się 
żołnierzy, dążących na Sieuiawszczyzuę, a nawet sto 
razy gorsze. Nie ma bowiem więcej brutalnego i try­
wialnego zwierzęcia, jak kulturnik, puszczający wodze 
swej prymitywnej naturze. Stąd ulica Szpitalna prze­
mienia się w nocy w piekło, a mieszkańcy, którzy 
z powodu interesów lub jako właściciele domów za­
mieszkują tę ulicę, doszli do stanu takiego zrozpacze- 
ma, iż domagają się, jako obywatele plącący podatki, 
sprawiedliwości i uależuego im moraluego spokoju. 
O to samo proszą kupcy z ul. Karola Ludwika i Ka- 
źmierzowskiej, zawiadamiając nas, iż c a ł y  d z i e ń  
lawirują tam wesołe córy Lwowa i zachowują się w ten 
sposób, iż kupcy owi potracili zupełnie swą klijentelę, 
gdyż żadna przyzwoita kobieta, nie chce nawet za­
glądnąć do ich sklepów, przed któremi wystawują 
dniem całym tak rozkoszne posterunki. Skargę tę 
kupcy opatrzyli podpisami i to może skłoni policyę 
lwowską do zarządzenia jakichś energicznych postano­
wień, celem moraluej desitifekcyi miasta. Czas już, 
ażeby wyznaczono tej zarazie, bez której jednak bar­

dziej unormowane społeczeństwa obchodzą się najzu­
pełniej, osobne locum, osobną dzielnicę, gdzie na swo­
bodzie śliczny ten kwiat cuchnący i zakażający ludzkość, 
rozwinąć się może w pełnej tolerancyi na pociechę 
tych, którzy czerpią w podobnych kałużach sumę swych 
wrażeń życiowych i estetycznych.

0  „ Z a w is z a n k ę " . Czytając recenzyę ze sztuki 
p. t. „Zawiszanka", przedstawionej obecnie w Warszaw­
skim Wodewilu, jako utwór p. Skirmuuta, uderzeui zo­
staliśmy niezwykłem podobieństwem treści i sceueryi ze 
sztuką p. Adolfa Walewskiego p. t. „Górą Radziwiłł!“ 
a którą to sztukę grano na scenach lwowskiej i kra­
kowskiej. Sądziliśmy jednak, że jest to tylko zbieg oko­
liczności tymczasem — list, który otrzymaliśmy w tej 
sprawie od p. Walewskiego, reżyszera sceny krakow­
skiej i autora kilku z talentem pisanych utworów sce­
nicznych — skłania uas do podniesienia głosu w tej 
sprawie i ujęcia się za pokrzywdzonym.

1 tak p. M. Skirmunt, aktor, prosił dwa lata temu 
p. Walewskiego w Krynicy, aby swoją sztukę p. t. 
„Górą Radziwiłł" dał mu do wystawienia w jakim ogród­
ku warszawskim, i że on podejmuje się usunąć wyrazy, 
mogące drażnić cenzurę rosyjską i w ten sposób sztukę 
dla Warszawy uraożebni. P. Walewski, naiwna dusza, 
oddał p. Skirmuntowi egzemplarz i oto w tym roku wy­
pływa sztuka p. Walewskiego, ze zmienionym tytułem 
jako „Zawiszanka". Na afiszu umieszcza p. Skirmunt 
s i e b i e ,  jako autora, dodaje skromnie ua wszelki wy­
padek, źe „zaczerpnął z pierwowzoru" — i nietylko 
zgarnia laury autorskie dla siebie, ale i tautyemę. I oto 
owa „Zawiszanka" jest słowo w słowo sztuką p. A. 
Walewskiego „Górą Radziwiłł". Co to ma znaczyć? Do 
tej chwili n i g d y  jeszcze fakt podobny uie miał miej­
sca w naszej scenicznej literaturze. Zawsze autorowie 
szanowali własność umysłową swych kolegów. P. Wa­
lewski prosi uas o podniesienie tej sprawy i czynimy 
to chętnie uietylko w imię sprawiedliwości, ale i dla­
tego, że p. Walewski, zuauy jest już zaszczytnie, jako 
autor kilku dzieł scenicznych, w których wykazał swój 
rzeczywisty talent. Należy mu się więc słowo obrony, 
a owe „zaczerpnięcie z pierwowzoru" przez p. Skir­
muuta dowodzi, iż słuszność jest po stronie p. Walew­
skiego. Nie mamy kouwenoyi literackiej, uie mamy try­
bunału Towarzystwa autorów dramatycznych, przed któ­
rym taka sprawa wytoczoną być może. U uas własność 
pisarzy dramatycznych to żer dla ludzi o małych su­
mieniach, którzy rzucają się na nią. i wszyscy z niej 
ciągną wyzysk —- dyrektorowie, aktorzy, przerabiacze, 
tylko — uie autorzy. Wobec tego p. Walewskiemu po­
zostaje jedynie droga platoniezuego chyba protestu za 
pomocą pióra i wezwania w teu sposób p. Skirmuuta 
do zwróceuia prawnemu autorowi korzyści tak moral­
nych jak materyaluych ze zrabowanej po prosta pod­
stępem sztuki.

U p r z e j m y  g o s p o d a r z .  Onegdaj wieczorem 
wśród nagle powstałej nawałnicy, schroniło się kilka 
pań do pawilonu orkiestry w ogrodzie miejskim (poje- 
zuickim). Pauowie muzykanci z grzeczności ustępowali 
z swych miejsc, jakkolwiek wolnej przestrzeni było 
podostatkieui i wcale w wykonywaniu swych czynno-’ 
ści uie byli przeszkodzeni. W tem zjawił się dzierżaw­
ca ogrodu miejskiego, p. Rudolf, znany szeroko z swej 
grzeczności i w gburowaty, ba, nawet ordynarny spo­
sób powyrzucał panie z pawilonu wśród nawalnego de­
szczu. Na przedstawienia, że dla pań należy być grze- 
czuym, popadł uprzejmy gospodarz w jeszcze większą 
pasyę i zachowywał się w sposób, zmuszający kobiety 
do jak uajszybszej ucieczki. Zarząd miejski powinien 
się przecie z tem liczyć, komu wydzierżawia ogród, 
zwłaszcza, że publiczność dość drogo opłaca przyjem­
ność słuchania muzyki. Nie nos dla tabakiery, lecz po­
winno być przeciwnie.

S t a n  p o w ie t r z a .  W południe wskazywał ter­
mometr -f-21w R.

1L a ta rn ię  ładną, gazową, która długi czas oświecała 
ulicę Kopernika tuż koło kamienicy 1. 3(3 i nie jednej awantury 
nocnej była świadkiem, złamał wczoraj służący p. Tuszyńskiej.

Z g in ę ła  jeszcze 16 b. m. 10-letnia dziewczynka Mania, 
córka Antoniny Wągrowej, żony robotnika kolej., zamieszkałego 
przy ulicy Rycerskiej 1. 7 i dotąd nie wróciła. Jest ona szatyn­
ką o niebieskich oczach, ubrana była w niebieską bluzkę i czar­
ną sukienkę, bosa, bez kapelusza.

Kronika krajowa.
Z Lubienia W ielkiego piszą nam : Wśród

kuracyuszów i kuracyuszek tutejszych panowała przez 
cały ubiegły tydzień balowo-taneczua gorączka. Zbliżał 
się punkt kulminacyjny sezonu, zegar ua kaplicy za­
kładowej wydzwaniał powoli godziny, —  które zna­
czyły drogę powolniejszego, niż kiedykolwiek czasu. 
Wlókł się powoli, niby ua złość spieszącym się kura- 
cyu8zom, słuchał zdenerwowanych rozmów o toaletach, 
zabierał z sobą w nieskończoność bezdenue troski ko­
mitetu, aż wreszcie stanął. Była godzina dziesiąta w ie­
czorem dnia 15 bm. Z pięknie, udekorowanej zielenią 
galeryi popłynęły poważne tony poloneza, długi wąż 
par strojnych prześliznął się po lśniących parkietach 
posadzki i rozpoczął się bal — święto zdrowia i niewiu- 
uej wesołości uczestników, tryumf dobrego smaku i 
umiarkowania komitetu.

Anie było to zebranie wykrochmalonych „reprezen­
tantów”, ludzie uie markowaii się jak manekiny, nie 
obnosili przed sobą swych szyldów i etykiet, ale było 
to zebranie członków wielkiej rodziny, którzy zeszli się, 
aby na tle iunein, niż codzienna szarzyzna, przy

dźwiękach dobrej muzyki, wśród cieniów drzew poma-! 
rańczowych pogwarzyć swobodnie i zabawić się weso­
ło. Była tam swoboda, która otwierała serca, była. dy- 
stynkcya, która zadowalniała wymogi najwybredniejsze­
go estety. Słowem, było tam wszystko, co tak rzadko 
i z takim trudem tylko zespala się w jeden harmonij­
ny akord wieczoru, poświęconego wykwintnej a swobo­
dnej zabawie. |

To też uczestnicy tej pięknej lubieńskiej zabawy 
nie mogą się dosyć nadziękować ruchliwemu komiteto­
wi, który myśl rzuconą przelotnie na. jakiejś przechadzce,1 
pochwycił w lot i przeoblókł w formy, po nad wszelką1 
stojące krytyką. A trzeba wiedzieć, że na czele komi-» 
tetu stali ludzie, których zajęcia zawodowe nie zupeł­
nie harmonizowały się z aranżowaniem balu. Należał; 
tam właściciel Lubienia Adolf bar. Brunicki, znany ze; 
swej niezmordowanej i obfitej w owoce działaluości' 
obywatelskiej w powiecie, był dr. Władysław Kruszyń­
ski, gorliwy i wytrawny orędownik zdrowia powierzo-' 
nych jego pieczy kuracyuszów, był dyrektor Longchamps,: 
dźwigający całe brzemię admiuistraoyi wielkiego zakła­
du kąpielowego, i wielu innych. Wszyscy oni dołożyli 
starań, przechodzących najszerszy zakres obowiązków, 
a znajdując w tych starauiach oenną pomoc szeregu 
pań z niestrudzoną p. Ewą Kruszyńską na czele, do­
pięli swego najzupełniej, bo bal się udał wspaniale, 
przynosząo pozytywną korzyść w postaci pokaźuej go­
tówki Ochronce w Gródku. (k . s.)

N owy Sącz, 19 sierpnia. Jak już wiadomo, 
strajkują tu żydzi, wiążąc się pismem „pod chajrym* 
nie chodzić do bóżnicy, do której rzeczywiście nie cho­
dzą już od 6 lipca br., a uczęszczają do niej tylko nie­
którzy radni kahalui.

W piątek 16 bm. o godz. 8 wieczór zebrało się 
przed bóżnicą do 300 młodych żydków, czatująo na 
radnych kahaluych, których, gdy z bóżuicy wychodzili, 
napadli, urządziwszy im „kocią muzykę” i dzięki 
ucieczce napadniętych radnyoh kahalnych, nie przyszło 
do większych rozruchów. Strajkujący motywują swój 
ozyn tem, że prócz nieporządków i rozmaitych nadu-1 
żyć w zwierzohuości kahalnej, rządząca klika kahalnaj 
wydzierżawiła za 1200 kor. rocznie prawo zeskubywa-l 
nia pierza z kur i kaczek, przynoszonych do rzeza-1 
czy do rzezi, od której płaci się osobno za sztukę po, 
6 hal., uie mając na to zezwolenia od namiestnictwa,' 
ani też od żadnej innej władzy i nie wstawiając skut­
kiem tego, tego czynszu dzierżawnego do budżetu, a dzier- ! 
żawcy tak niesumiennie zeskubywują te kury i kacz­
ki, że mało co nawet z skóry zostawiają, wydzierając 
pierze. Nadto podała, klika kahalua starostwu, że iiia! 
rocznego dochodu 40.962 kor. 94 h., a ma mieć dwa 
razy tyle, zaś w rubryce rozchodów podała na utrzy­
manie szpitala izraelickiego przeszło 6.500 kor. rocznie,! 
podczas gdy w Nowym Sączu nie ma już od kilkuna­
stu lat żadnego szpitala izraelickiego. Rówuież podała! 
na utrzymanie kantora z chórem 1.700 kor., a tutaj: 
już od świętej pamięci nie ma ani kantora, ani chóru.' 
Takich pozycyj doszli strajkujący aż 59 w rozchodach, 
zaś 16 w dochodach, które mi tu trudno wyliczyć, 
chociażbym tem wielką czytelnikom sprawił przyjem­
ność i wiedzieliby o docbodach i rozchodach naszych 
kahalników, a przy wolniejszym czasie nie omieszkam 
także i te opisać przy sposobuości doniesienia o wy­
niku zażaleuia do namiestnika i ministerstwa wyznań i 
oświaty.

S t a n is ła w ó w .  Donosiłem już o upływaj,ącem 
trzechleciu dzierżawy tutejszej propiuacyi, z dniem 31 
grudnia r. b. wyrażając równocześnie zdauie, że ma­
gistrat utartym zwyczajem rozpisze końkurs na nową 
dzierżawę na pół roku przedtem, tem więcej, że obe-; 
cna spółka, propinacyę dzierżawiąca, ubiegać się o ten' 
kłopot, z powodu nieporozumień finansowych, jakie 
w jej łonie zaszły, więcej nie myśli. Magistrat rozpi­
sał istotnie konkurs, ale sposób, w jaki to uczynił, daje 
prawo do uiepotrzebnych domysłów i komentarzy. Prze- 
dewszystkiem, zamiast ogłosić konkurs na sześć mie­
sięcy przedtem, ogłosił go na s z e ś ć  ty go d u i- przed1 
terminem licytacyjnym, następnie zaś obwieszczenie to 
kazał rozlepić tylko na inurach miasta, zamiast ogłosić 
je w czasopismach publicznych. Zajmującym jest 
wreszcie podział warunków czynszu dzierżawnego na' 
siedm części, nie stojących do siebie w żadnym sto-1 
suuku. ;

Jak słychać, chce magistrat tym sposobem unie­
możliwić dotychczasowemu dzierżawcy chęć wepólubie- 
gania się o to przedsiębiorstwo.

Tarnów, 16 sierpnia. Dnia 15 bm. odbył się 
staraniem tarnowskiego korpusu wakacyjnego z okazyi 
przybycia korpusu mieleckiego festyn i popis dziatwy 
ćwiczącej —  ua boisku imienia Przybytkiewicza.1 
W skład programu weszły : ćwiczenia wolne przy
dźwiękach muzyki, ćwiczenia na przyrządach, f ćwicze­
nia maczugami i budowanie piramid. Dziatwa dosko­
nale wywiązała się ze swego zadania, co stanowi; 
szczególną zasługę komitetu, ua czele którego stoi p. 
S. Przybytkiewicz.

Zebrana publiczność nie szczędziła ^oklasków mło­
dej drużynie gimnastycznej.

M o r s z y n . Dnia 15 bm. urządzij tutejszy zarząd 
kolonii wakacyjnej dziewcząt przedstawienie amatorskie,' 
ua którem odegrała dziatwa komedyjkę Dydyńskiego 
„Złośnica" i uscenizowaną baśń ludową Strokowej, za­
kończoną żywymi obrazami. Z prawdziwem uznaniem 
podnieść należy pracę kierowniczki kolonii, p. Pogo-
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rzelskiej, jakoteż nauczycielek p. Sroczyńskiej i Sala- 
niakówny. Chóry pod kierownictwem p. Choraiuówuy 
popisywały się dzielnie w antraktach. Z ubolewaniem 
tylko podnieść należy obojętność miejscowej iuteli- 
geucyi, która, mimo zaproszeń, na przedstawienie nie 
przybyła.

Tarnopol. W tym roku mamy miłą rozrywkę 
w pięknym parku tarnopolskim —  teatr letni, zorgani­
zowany bardzo szczęśliwie przez towarz. muzyczne.

ivoh duiaoh odbyło się w tym teatrzyku bardzo 
udałe przedstawienie, na które się złożyło: Labiche’a 
„Dwaj nieśmiali". Wszyscy występujący grali dosko­
nale, najwięcej zaś oklaskiwano: pannę Sckwarzówuę, 
panów Echhardta, Tapkowskiego i Michałowskiego. Tow. 
muzyczne, aranżując letni teatr, zasłużyło się niemało 
mieszkańcom naszego miasta.

Rzeszów. 15 sierpnia. Zwolna lecz stale zaczy­
na się uapowrót zaludniać wyludnione przez lato mia­
sto, które teraz odzyskuje zwykła fizyognomię, ub. 
co do publiczności. Samo miasto, jako takie, niewiele 
się zmienia, świeżo bowiem postawiony betonowy tro- 
toar i nowe figury, ufundowane kosztem tutejszego 
konwentu 0 0 .  Bernardynów, nie zmieniły znowu tak 
bardzo zewnętrznego wyglądu miasta, choć jedna z tych 
ligur, dzieło p. Markowskiego ze Lwowa, jest napra­
wdę artystyczną.

Onegdaj spokojne miasto zaalarmowane zostało 
trąbką ogniową i zbieraniem wszystkich policyautów 
po ulicach. Wybuchł ogień w szpitalu powszechnym, 
tein straszniejszy w takim zakładzie, że ogień wewuę- 
trzuy na razie skończył się na zniszczeniu dwu sal i 
ua szczęście skończyło się bez ofiar, lecz gdyby nie 
przytomność służby i zarządu szpitala, katastrofa mo­
gła być straszną.

We wtorek przybyły do Rzeszowa cztery kosze 
z wojskowemi gołębiami pocztowemi, hodowanemi 
w któremś z miast Morawy. Po gołębie, które przy­
były pod opieką kilku żołnierzy, przybył ua dworzeo
0 cer z małym oddziałem. Zaniesiono poczciwe i do­
brze odżywiono ptaszęta do kasarui na Nowem mieście
1 na drugi dzień puszczono z powrotem. Jak próba 
lotu wypadła —  tajemnica.

Tej samej nocy mieliśmy karambol na stacyi 
w Rzeszowie. WTskutek naprawy lampy elektrycznej 
nie były rozległe i liczne tory dworca należycie oświe­
tlone tak, że ani urzędnik pełniący służbę, ani też słu­
żba nie widziała kilka wozów ua jednym z torów. 
Otóż ua ten tor wypuszczono pociąg towarowy —  stąd 
karambol. Szczęściem, że lokomotywa nie była nale­
życie rozpędzona.

Mimo tego 3 wagony osobowe zostały całkiem 
zgruchotaue, a jeden wagon towarowy naładowany lu­
strami i dużemi lustrzauemi szybami, po części. Kilku 
szyberów odniosło lekkie koutuzye. Odpowiedzialny m 
za wypadek jest ogólnie łubiany urzędnik ruchu p. K.

R ę k o p isó w  r e d a k c y a  n ie  zw ra c a .
l \ a  w sze lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. maiki lub karty korespondencyjnej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. 1’rositny 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
L h o r ą ż c z y z n y  l» 17. *

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  n o­
w y ch  p re n u m e r a to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o tcych  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W  a d m in is tr a c y i  n a s z e i  złożyła na pomnik Bartosza 
Głowackiego: p. L. R- 2 z Podola 1 kor.

Kurs przygotow aw czy do egzamiuów z ra­
chunkowości państwowej i kupieckiej Kazimierza Wie­
niawa Chmielewskiego we Lwowie, ul. Franciszkańska 
1. 15, rozpoczyna się z dniem 5 wrześuia b. r.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We wtorek 20 bm.: „Wesoła dwójka*, operetka w 3 akt. 

Ziehrera. Debiut p. Kazim. Glińskiego.
W środę 21 bm.: „Dom waryatów", krotochwila w trzech 

aktach K. Laufsa.
We czwartek 22 b. m.: „San-Toy", operetka w 3 aktach 

Siduey Jonesa. Debiut p. Steina, ucznia p. Grąbczewskiego.

„Szał“ Podkowińskiego pobudził znów kryty­
ków i niekrytyków do polemiki. Podobno powstał pro­
jekt zakupua przez warszawskie Tow. zachęty sztuk 
pięknych tego niezwykłego dzieła. Tymczasem p. J. 
w Kuryerze Warszawskim wystąpił w imię moralno­
ści przeciw temu projektowi. W bardzo pięknej i cię­
tej odpowiedzi p. Stefau Krzywoszewski odpiera słowa 
owego p. J., a przytaczając zbiory muzeów zagrani­
cznych, frontony kościołów, gmachów publicznych, dzi­
wi si«;, jak może kwestya podobna powstać nawet 
w prane. Zapomina jednak p. Krzywoszewski, że u nas 
bardziej, niż gdzieindziej, są pewni moraliśoi, „których 
cała cnota" i t. d. I dlatego zapewne szał Podkowiń­
skiego, nabyty na wlasuość Tow. nie zostanie.

Zeszyt sierpniowy Melomana opuścił pra­
sę i zawiera „Mazurki" Horszowsldęgo, „Preludio-Pa- 
tetiko" T. Dubois „Romaika“ (taniec wschodni) T. 
Lacka i „Nokturn" J. Paderewskiego.

Nowa sztuka Franciszka Dominika pt. 
„Kominiarze", która będzie niebawem odegrana w tea­
trze Nowości, maluje stosunki cechów krakowskich, 
przedewszystkiem zaś cechu kominiarskiego. Rzecz ma 
być osuuta na wypadkach, które się przytrafiły w rze­
czywistości.

O b e ra m e rg a u  W  Warszawie. Pan Julian Mu- 
szałkowski otrzymał od władzy wyższej pozwolenie ua 
urządzanie w Warszawie przedstawień pasyjnych, któ­
re będą grywane przez chłopców w wieku lat 14 i pod 
dozorem kapłana.

Polacy na obczyźnie
P olacy  w Stanach Zjednoczonych. Z o-

statniego w końcu zesziego roku dokonanego spisu lu- 
duośei w Stanach Zjednoczonych okazuje s ię , że na 
ziemi yankesów przebywa 1,120.000 Polaków. Liczba 
to niedokładna, bo wielu podało się za Rosyan lub 
Austryaków, mimo że gazety uawoływały, aby wszy­
scy zapisywali się jako Polacy. Dziesięć lat temu spis 
ludności wykazywał tylko 348.000 Polaków.

Z ziem polskich.
W arszawa. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

rozesłało do gubernatorów okólniki w sprawie współ­
działania w tym duchu, aby miasta i zieiństwa nie 
nabywały za granicą przedmiotów, które mogą być 
wyrabiane w granicach Rosyi.

Grono ludzi dobrej woli nosi się z zamiarem za­
łożenia „Resursy rzemieślniczej". Byłby to środek 
umoralnieuia i oszlifowsnia kulturalnego naszych rze­
mieślników. Resursa taka wytworzyłaby pewną ambi- 
cyę i wpłynęłaby na ulepszenie obyczajów i na wza- 
jemue stosunki rzemieślników pomiędzy sobą.

Nowoje Wremja zajmuje się sprawą pomników 
warszawskich. I tak martwi s ię , iż w Warszawie 
istnieje tylko jeden pomnik ściśle rosyjski (Paszkiewi­
cza), pomnik zaś Aleksandra I... w fortecy. Dlaozego? 
biada Nowoje Wremja — „czas już ozdobić Warsza­
wę pomnikami, mającymi cechy rosyjsko-państwowe".

Szkoła rolnicza dla żydów. W Częstonie- 
wie pod Grójcem powstaje szkoła rolnicza dla żydów. 
Pozwolenie już uzyskano. Budynki szkolue są na ukoń- 
czeuiu. Do szkoły przyjmowani być mają kandydaci 
wieku lat 14. Program wzorowany jest na ustawie 
normalnej. Pensyoimrze otrzymywać będą bezpłatnie 
mieszkanie, żywność i odzież. Budynki szkolne wzno­
szone są na gruncie zakupionym na imię właściciela 
Leszna, pod Grodziskiem, p. Jana Bersoua. .

Defraudacya pocztowa.
Kraków, 19 sierpnia.

Otrzymaliśmy następujące szczegóły o defrauda- 
cyi pocztowej, popełnionej —  jak wiadomo —  w Kra­
kowie przez, niestety, nie wy kry tych dotąd węgierskich 
szalbierzy:

„W czerwcu b. r. przybył do Krakowa jakiś 
młody człowiek i najął pomieszkauie u pewnej starszej 
kobiety przy ul. Tomasza pod 1. 14. Wynajmując po­
mieszkauie, dał młody człowiek kobiecie 10 korou za­
datku, oświadczając zarazem, że resztę zapłaci jej za 
dwa lub trzy dni. Kobieta zgodziła się ua to, poczem 
młody człowiek, przebrawszy się, wyszedł ua miasto. 
Wróciwszy z przechadzki, zawołał on swą gospodynię 
i powiedział jej, że jutro już czynsz zapłaci, bo jutro 
przyjdą na jej ręce z Węgier dwa przekazy telegrafi­
czne po 1.000 koron. Zapowiedziane pieniądze w isto­
cie przyszły, a gospodyni, nie przeczuwając nic złego, 
przyjęła je bez wahania i oddała je swojemu loka­
torowi.

Młody człowiek po otrzymaniu pieniędzy, niedłu­
go bawił w Krakowie, bo zaraz ua drugi dzień nie­
wiadomo gdzie wyjechał. Jego krakowska gospodyni 
otrzymała jeszcze od niego jeden list z Wrocławia, 
wysłany, jak teraz już wiadomo na pewno dla zmy­
lenia tropu, i na tym słuch zaginął o młodym czło­
wieku.

Na ślad defraudacyi, popełnionej bezwątpienia 
w wyjątkowo rafinowany sposób, natrafiono dopiero 
w b. m., przy robieniu miesięcznych zamknięć w de­
partamencie rachunkowym głównej poczty we Wiedniu. 
Odkrycie defraudacyi wobec będącego w zastosowaniu 
w dyrekoyi pocztowej doskonałego systemu koutroli 
było nieuniknione. Kontrolerzy wykazali bez żadnych 
wątpliwości, że dwa przekazy po 1000 koron, wypła­
cone w Krakowie w czerwcu br. nie miały ua żadnej 
poczcie austryaokiej pokrycia, z czego wniosek, że 
z tymi przekazami popełnione zostało bezwątpienia 
szalbierstwo.

Energiczne śledztwo, zarządzone —  jak wiado­
mo —  natychmiast, a prowadzone przez sekretarzy 
ministeryalnych: Hooheisela z W iednia; Taurnelle^
z Budapesztu i nadkomisarza pocztowego Popowicza 
ze Lwowa —  pozostało na razie bez rezultatu.

Według zdania powyższej komisy i defraudacya 
popełniona została w następujący sposób :

Wykonało ją bezwątpienia dwóch ludzi. Jakiś 
pocztmistrz lub telegrafista, najprawdopodobniej na 
Węgrzech, bo zlecenie telegraficzne wypłaty przyszło 
do Krakowa z Budapesztu —  i jakiś jego zaufany. 
Pocztmistrz, zamknąwszy linię z jednej strony, tak, 
żeby nie mógł być nigdzie słyszanym, tylko w miej­
scu, dokąd chciał telegrafować, wysłał polecenie wy­
płaty do Budapesztu z jakiejś urojonej miejscowości. 
Poczta budapeszteńska, nie uważając w nawale pracy,

wysłała polecenie wypłały dalej t. j. do Krakowa. 
Reszty dokonał zaufany.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 20 sierpnia.

B ozru ch y w  O ttynH .
S ta n is ła w ó w . Z powodu rozruchów w Otty- 

nii, aresztowano dotychczas 20 osób, które dosta­
wiono tutaj. Najciężej pobity jest weterynarz Szczer­
ba z Nowego Sącza, delegowany przez namiestni­
ctwo. Wojsko na koszt gminy jeszcze tam biwakuje. 
Dzisiaj wyjeżdża tam na śledztwo radca Karauowicz.

Rozruchy powstały wskutek zarządzenia władz 
wybicia sześciu sztuk nierogacizny, dotkniętych! 
zarazą.

Pogrzeb K aizla .
Wiedeń. Minister Rezek udaje się dziś z S t 

Gilgen do Pragi, aby reprezentować rząd na pogrze­
bie Kaizla. i

Wdowa po ś. p. Kaizlu otrzymała liczne tele­
gramy kondolencyjne, między tymi od ministra skar­
bu Boehm Bawerka, ministra kolei W itteka, handlu 
Calła i od namiestnika Czech hr. Coudenhovego.

Car w e F ra n cy i.
Paryż. Gaulois i Figaro donoszą, że carowi 

Mikołajowi w odwiedzinach jego we Francyi towa­
rzyszyć będzie carowa Aleksandra Teodorówna. Car­
stwo odwiedzą Paryż i kilka miast francuskich.

F arbow anie m ięsa .
Poznań. Przychwytano tu pewnego rzeźnika' 

na farbowaniu mięsa, przeznaczonego do wyrobu ki­
szek, zapomocą trującej tynktury. Stwierdzono, że 
dwie osoby wskutek tego zmarły.

Berlin. Na zarządzenie ministerstwa oświaty, 
polecono kształcić wszystkich kandydatów semina^ 
ryów nauczycielskich w pielęgnowaniu chorych, naj 
wypadek najbliższej wojny. 1

W aszyngton. Biuro Reutera donosi: Rząd] 
Stanów Zjednoczonych postanowił nie używać wcale] 
wojskowych sił zbrojnych, aby utrzymać komunika-; 
cyę w Panamie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Buch wyborczy. K r a k ó w .  P. Jan Rotter 

złoży swoje sprawozdanie poselskie w czwartek dnia 
22 b. m. o 6 wieczór w sali Rady miejskiej, przyczem] 
zapewne wygłosi swoją mowę kandydacką do Sejmu. ;

B o c h n i a .  Stosowuie do uchwały komitetu przed-j 
wyborczego, zaproszono p. Gustawa Węgrzyna, celem i 
wygłoszenia programu politycznego, do sali Sokoła bo-) 
oheńskiego na 21 b. m. godz. 5 po południu. '

Depesze handlowe z d. 20 h. m.
W ta de A, 20 sierpnia. Dziś o godzinie 12 mluut 30 

przed połud. notowano: Marki niemieckie 117*21 Renta majowa 
99*10, Węgierska renta koronowa 93*20, Akcye kredytowa 
632'—, Kredytowe węgierskie 042*—, Bank anglo-austtyacki 
268*50, Unionbank 531*—, Bankvereiu 446*—, Laenderbank\ 
401*76, Kolej pań. 634*—f Lombardy 8 9 * - , Elbenthal 478*— ,j 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akcye tytoniowa —*— Alpi-, 
ny 415‘50, Rim» Mnranya 446 —, Prager ilisen — *—t , 
kosy tureckie 100*— Ruble 253'—, 20-franków —*—.! 
Bodeu-Credit —, Tramwaye —'— Akcye gal. Banku hip. 
253. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4% Listy zastaw.
Banku kraj. |— Listy Tow. kredyt, ziemsk. —'—.

Tendencya spok.
®ea*Bi!U, 20 sierpnia. O godzinie 12 nu 15 notowano: 

Kredyty 199*40, Disconto Conunaudit 176*60.
Tendencya oziębła.
W ie d e ń ,  20 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8*11 do 8*12, pszenica na wiosnę 8.64; 

do 8*55, żyto na jesień 7'04 do 7 05, żyto na wiosnę 7*33 doj 
7 34, kukurydza ua lipiec-sierpień od 5*52 od 6*54, kukurydza; 
na sierpień-wrzesień od —•— do — , kukurydza na wrze- 
sień-październik od 5 56 do 5'57, kukurydzu na maj-czerwiec od 
5'47 do 5 48, owies na jesień od 6*63 do 6*64, owies na wio­
snę od 6'98 do 7*00, rzepak  na sierpień-wrzesień od 14'35 do
14 45, rzepak na wrzesien-październik od —' -  d o  , rzepak;
na styczeń-luty od —*—■ do —'—, olej rzepakowy na wrzesień!
grudzień od —. — do —'— j

Usposobićnie oziębło.
Pogoda: pada deszcz.
IgildhipeSźel, 20 sierpnia. Pszenica na październik od 8 01 1 

do 8*02, pszenica na kwiecień od 8 41 do 8*42, żyto na paź-1 
dziernik 6*70 do 6*71, żyto na kwiecień od ~~*— d o —*—, owies, 
na październik od 0 29 do 8*30, owies na kwiecień od *— doj 
—’—» kukurydza na sierpień od 5*25 do 5*27, kukurydza na
wrzesień 5*26 do 5*27, kukurydza na maj 1902 od 5*20 dc
5*21 Rzepak na sierpień 13*75 do 13*85. j

Oferty na pszenicę dostat.
Budapeszteńska giełda nie notuje dziś kursów z powodu

święta.

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
C horążezjziia 11—10, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa' 
wohodzące i wykoioza takowe szybko, cnysto 

i po umiarkowanej oenie.

Znako-
B M C ii  n iw ~i

nhite
z . fabryki R U D O L F A  H E R L l t Z M l  w  J& ra k o w le  

są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowii
tak we I wowie iak i na orowincvi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i oołatnie.

Tutki cp re to w e



h „SŁOWO POLSEIB11 Nr. §8/ a dna 21 sierpnia 1901.

Flawir.y efafs w wofefe, v powietrza i w świetle.
Szczególnie w porze letniej nie zapominajmy

0 dobrodziejstwie, jakiem są dla. ciała naszego ką­
piele w wodzie bieżącej, w jeziorach i t. d., gdzie 
działa na ustrój nasz ożywczo zarazem woda, jak
1 otaczające nas świeże powietrze i światło dzienne. 
Podatnie działanie kąpieli słonecznych i powietrznych 
znane już i wypróbowane w lecznictwie przyrodnem, 
a kąpiele świetlne znajdują też już szerokie zasto­
powanie w medycynie szkolnej. Jak najczęściej po­
winniśmy latem brać kąpiel powietrzno-słoneczną; 
jeśli nie mamy sposobności pobiegania nago w ogro­
dzie jakim, na polance leśnej i t. p., korzystajmy
przynajmniej jak najczęściej z możności używania 
kąpieli na wolnem powietrzu. Zresztą zaś może 
każdy i w pokoju, przy oknie przysłoniętem, uży­
wać co rauo i co wieczór kąpieli powietrznej; przy­
zwyczaiwszy się do tego latem, z przyjemnością bę- 
dzio i zimą tego zażywał. Podniecamy w ten spo­
sób, jak wiadomo, przeziew skórny, a więc podtrzy­
mujemy zdrowie całego ustroju i nieraz powstrzymu­
jemy rozwój rozmaitych niedomagać żołądka i innych 
chorobliwych stanów.

Pamiętajmy też o dzieciach: gdzie tylko można, 
każmy im biegać nago po dworze 1 Kąpiel taka po­
wietrzna jest dla dzieci pożyteczniejszą nawet od 
kąpieli w rzece, w stawie lub jeziorze. Swoją dro­
gą nakłaniajmy większe dzieci i do kąpieli w wo­
dzie na świeżem powietrzu jak najczęściej. Znacze­
nie kąpieli na wolnem powietrzu ocenimy należycie, 
porównując wygląd dzieci, które na wolnem po­
wietrzu przez dłuższy czas brały kąpiele, z cerą 
takich, które brały jeno łaźnie w zamkniętych miej­
skich łazienkach i pływalniach, gdzie nie dość na 
skórę ich działało światło słoneczne i powietrze. 
Tamte mają znacznie zdrowsze zabarwienie skóry 1 
Dawajmy więc dzieciom możność jak najczęstszego 
kąpania się na wolnem powietrzu, pławienia się nie- 
tylko w wodzie, lecz i w słońcu i powietrzu. A sa­
mi korzystajmy też, gdzie się tylko da, ze sposo­
bności ku temu 1

(Przewodnik zdrowia).

Dział ekonomiczny.
Spirytus na usługach przemysłu.

W jednem ze sprawozdań o odbytej niedawno 
wystawie rolniczej w Halli znajdujemy interesujące 
uwagi o wzmagającej się konsumcyi spirytusu dla 
celów fabrycznych i przemysłowych. Miało się na 
wystawie wrażenie — czytamy tam — że węgiel i 
nafta zostały zdetronizowane, a na ich miejsce wstą­
pił spirytus. Maszyn parowych widziano niewiele, 
motorów naftowych i gazowych może wcale nie, a 
za to wszędzie motory spirytusowe. Spirytus oświe­
cał, ogrzewał, gotował; poruszał młooarnie i siecz­
karnie, pompy i piły cyrkularne, pędził mniejsze po­
ciągi towarowe, wydobywał torf i ugniatał go, speł­
niał inne rozmaite usługi. Spirytus przemieniał się 
nadto sam w małe kuleczki, które do gotowania 
bierze się z sobą w podróż i nawet automobile za­
czynają się już poddawać spirytusowi.

Przemysł spirytusowy uchodzi jako jeden z wa­
żnych środków podniesienia rolnictwa. Jako siła mo­
torowa materyał ten zdaje się w rzeczywistości dla 
mniejszej ilości sił koni posiadać zdolność konkuro­
wania z węglem i naftą. Twierdzą fachowcy, że 
motory spirytusowe nie ustępują taniością motorom 
parowym, a przy masowej konsumcyi mogą być jeszcze 
tańsze. Także procent zużywania się spirytusu nie 
jest zbyt wielki: na siłę konia i godzinę wypada Va 
litra t. j. około 10 fen., przy silnych maszynach 
jeszcze mniej.

Główną jednak zaletą motoru spirytusowego 
jest, że daje się on łatwiej obsługiwać, niż motor 
parowy, że porusza się bez wielkich przygotowań, 
że każdej chwili bez straty ruch jego może być 
przerwany. Nad motorem naftowym góruje spirytu­
sowy większą czystością. Do gotowania nadaje się, 
jak dotąd, tylko w małych ilościach.

Natomiast jako środek świetlny, spirytus coraz 
szersze zdobywa sobie zastosowanie. Fabryka, firmy 
drezdeńskiej Phóbiis produkuje już do 300.000 lamp 
spirytusowych rocznie, egzemplarze wszelakiej war­
tości i ceny, od najprostszych do najwspanialszych 
z koszulkami źarowemi. Światło tych lamp jest w po­
równaniu z naftowemi znacznie jaśniejsze i przy­
jemniejsze. Zużywają one w godzinie spirytusu za 
jakie 2 do 3 fen. Obecnie już nawet konstruują 
wielkie łukowe lampy spirytusowe dla oświetlania 
ulic, domów kolejowych, parków, stajen itp.

Czy wobec tego można dziś już światłu spiry­
tusowemu wróżyć wielkie powodzenie w przyszłości, 
na razie jest rzeczą wątpliwą. Bądź co bądź jestto 
dotychczas jeszcze materyał najdroższy, ale energia 
w dal sza m wydoskonaleniu sposobów spożytkowywa- 
ńia spirytusii, może zdziałać wiele.

W Niemczech roczna produkcya spirytusu 
w ostatnich dziesięciu latach wzrosła z 272 na 353

mi l i onów  l i t r ów.  R ó w n o c z e ś n i e  konsumcya wódki
p o d n i e ś ’:!, s i ę  z,o l e d w i e  W s t o s u n k u  w z r o s t u  z a l u d n i e ­
ni;!, t .  \ 2 1 7  n a  2 3 7  mi l ionów. . ,  C a ł a  r e s z t a  p r o -
d u k c y i  ^ l u ż y  c e l o m  p r z e m y s ł o w y m .

Za 100 ruWi sr. 
Za 100 murek 
20-lrmikinvlia

K urs lwów&kis
plącą: 24 f>* —

117 60 
1916

4ąd».ją: 255*— 
11775 
19.18

(Bank rolniczy we Lwowieh
Lwów dnia 20 sierpnia.
Dziś notujemy sa 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*76. Pszenica nowa 7*26 

do 7 50 Żyło gotowe od 6*20 do 6*50. Żyto nowe od 
6 — do 6*25 Owies obroczuy 7*— do 7*10. Owies nowy od 
6 25 do 5 75 Jęczmień pastewny 6*26 do 6*76. Jęczmień 
browar. 6 20 do 7*— Rzepak nowy 12*— do 12*25. Lnianka 
—*— do — Groch pastewny 6*60 do 6*76. Groch 
do gotowania 7*60 do 9*— Wyka —*— do — *— Bobik 6*50 
do 5’8C. Hreczka 7*80 do 8*40, Kukurydza gotowa 5*80 do 0* — 
Kukurydza stara *— do *— . Chmiel za 66 kilo 60*— 
do 06*—. Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka —*— do — *— Tymotka

Spirytus loco zu 50 lir. gotowy 16*50 do 17’— ; parita 
Tarnopol na terminu 15*25 do 15*75.

Tendencya niezmienna.

W ypłaty not ćciągalnych. W ostatnioh 
datach kilkakrotnie rozważano kwestyę, kiedy wobec 
kończącego się obecnie ściągania not państwowych 
podjętą będzie wypłata w gotówce. Jak się dowiadują, 
jest wypłata w gotówce w r. 1903 już dlatego niemo­
żliwą, gdyż ten rok należy uważać jako rozstrzygający 
w stosunkach handlowo-politycznych, nie można zatem 
utrudniać jeszcze położeuia przez podjęcie wypłat w go­
tówce.

Przyszła szw ajcarska taryfa ołowa.
Ogłoszenie autonomicznej niemieckiej taryfy cłowej 
wpłynęło na rząd szwajcarski w ten sposób, że ten co­
fnął swój już prawie przygotowany projekt taryfy cło­
wej i oddał do ponownego opracowania a to w celu 
podniesienia szeregu pozycyj taryfy, która w razie 
wojuy cłowej mogłyby posłużyć jako skuteczna broń. 
Ponowne to opracowanie ma trwać trzy miesiące, po- 
czem dopiero gotowy już projekt, zastosowany do OBtat- 
nich wypadków w polityczuym świecie handlowym, 
przedłożony zostanie Radzie związkowej w grudniowej 
sesyi. Przy tej sposobności zdołają prawdopodobnie 
agraryusze szwajcarscy przeforsować wiele swych po­
stulatów. Za podwyższeuiem ceł przemawia jeszcze ta 
okoliczność, że obecny, budżet szwajcarski wymaga ry­
chlej naprawy. W każdym razie jednak trudności w za­
warciu traktatów haudlowyeh staną się dla Szwajcaryi 
bardzo wielkiemi.

Targ* bydła rogatego.

(Oryginalny telegram Józefa Saborsktfego i Synów.
Wiedeń, St. Marx).

W iedeń, 20 sierpnia.

Na poniedziałkowy targ bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 6620 sztuk, z tego 
z Galicyi 263, z Bukowiny 35.

Przebieg targu mdły.
Ceny niższe o V* k.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 650.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 22 

sztuk po 60 do 65; 62 po 66 do 71; 72 po 72 
do 76; 4 po 77 do 78 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 50 dó 64, krowy podtuczone po — do —, 
Bydło chude po 34 do 52 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 sierpnia b. r.

H o te l Q eo rg e ’a. J Mycielslii z Przeworska, A. Chy­
liński z Krakowa, Louise Gautier z Turynu, Z. Jordan z Wojni­
cza, O. Rudzińska z Osieka, J. Mogilnicki z Wołynia, Z. Mars 
z Limanowej, W. Pawlikowski z Bereźnicy, A. Raciborski z Spa- 
sowa, E. Bredt z Otynii, L. Wiśniewski z Krakowa, B. Gaulier 
z Turynu.

H o te l F ra n c u sk i.  J. Ajesberg z Wiednia, M. Dzie- 
duszycki z Tłumacza, S. Rottenberg z Krakowa, J. Witkowski 
z Rosyi.

H o te l E u ro p e jsk i.  A. Bourgon z Kałusza, A. Dobro­
wolski z Rosyi, Z. Obettyński z Hujcza, L. Rogali z Charlotten- 
burgu, Chr. Winkler z Tyestu.

H o te l I m p e r ia l .  F Styliński z Tarnowa, J. Huber- 
feld z Oświęcima, B. Rakowska, A. Szeptycki, B. Mierzyrski 
z Rosjm, St. Kościelski z Wiednia, J. Barowski z Hurek, F. 
Ochenduszko z Drohobycza, A Hanaczik z Sanoka.

G ra n d  H o te l. O. Baranjr z Wiednia, W Teodorczulc 
z Krakowa, L. Frideko z Drohobycza, W. Bier z Frankfurtu, A. 
Freundlich z Rabki, M. Szarf z Kołomyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 

I  ssa sa ti m  S a* w  85. o  s  *  o  w  s  i

O D E S Ł A N E .
(hiimfka „ N A D E SŁ A  N E U nie pochodzi ml redafcer/i, 

która też za ■mą odpowiedzialności nie przyjmuje.

Jako i  pewną iokacyę
polecamy 

4% Listy hipoteczue koronowe 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5% Listy hipoteczne premiowane,
4% Listy T ow arz. kred. ziemskiego,
4Y2% Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propinaoyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecam y 4

Akoye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
najdokładniejszym  kursie dziennym.

K a n to r  w ym ian y
c. k , tiprzyw. galicyjsk iego akey>nego

B a n k u  hipotecznego
Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w ohorobaoh uszu, nosa, gardła i 
krtani. Leczenie ohorób mowy (jąkanie, bełko­
tanie, szepleuienie, mowa noBowa itd.) we Lwowie, 

ul. Kościuszki 1. 8, od 3 —5 popołud. 4701

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala powszedniego ordynuje od l/z9 dc. 

W O  i od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7. 4991 10-2

Dr. Anerbaeh “
powrócił — ulica K rakowska nr. 14.

K u r s  p rzy g o to w a w czy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz•» 
prńning) rozpoczyna się z dniem 2-go września b. r. 
w szkole przygotow czej St. Dobrowolskiego, Lwów , ul. 
Podlewskiegó i. 9. .Objaśnienia i wykaz uczniów aprobo­
wanych na żądanie. 4801' 13—1

Bad Nauheim.
Willa Wrnda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Deutschland Karlsstr. 27. 38

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano- 
łoicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę — (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elena Szczep anowslca.

Sprzedaż biletów kolejowych 
znajduje się w mieście 

w Biurze Dzienników i  Ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausinana 9.

4168 K asa otw arła przez cały dzień.

J Bardzo praktyczne w podrdźacli. Niezbędne pn krótkiem  
użyciu . San itarn ie próbow ane.

Attest Wiedeń, 3 lipca 1887.

'J fj f i ,

IliCBSalo ti y

3 sx e n o . d .o  z f b ó w .
Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien zawie-! 
rać ziarnistych, przymieszek, które zgrzytają między zę-J 
bami i niszczą glazurę, co jest wypadkiem we wielu | 
proszkach do zębów. Do racyonalnej pielęgnacyi zębów j 

| okązał się od wielu lat z najlepszym skutkiem ’ :Wa~Lś 
jdzony Kaiodont, który utrzymuje zęby (bez najm .,.ojsze-H

go uszkodzeniaj czysto, białe i zdrowe. 185

Materye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty-
111 b I J  polecają jo we, orzec iiowe i machoniowe, oraz własną pracownię tapicerską.

Ł w Ó W 9 J a g i e i l o ń s k a  P r ó b y  m a t e r y i  ssa ż ą d a n ie  w y s y ła m y  frauc© .
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Posłuchania.
00 U - dw 1. popoł. w e f iro d y  1 n l e d a t e l e

*’ *i niw i ©stoika. O dgoda. 11. do 1. popołudniu  w e f tro d y
1 'O e d a i e e  « p reayden ta  k ra j . dy r. Bkai*. Korytow- 
■6*A®Ro. — od godz. 11. d o l i .  p iz o d p o p o ł .c o d a le m i ia
V dyi«i(tor poczt. i te leg rafów  Seferow fcza . -  od  godz. 
ł l - do 12. p reedpo i. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań- 
‘ tnrowycti. od  godz. 12. do 1. popol. c o d z i e n n i e  
iE w yjątkiem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p rezydyum  wyż- 
**og-. toidu k ra jo w eg o ; w n i e d z i  e l e  w yjątkow o dla 
j^ S tliiik ó w  * prow lnoyi aa  pop«'*ediiiem zgioBzenieni się .
1 11 fcods. 1. do 2. popol. c o d z i e n n i e  p osłuchan ie  u uiar-
* MLa, ■ w yjątk iem  w to r k ó w  < p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I f i o d o l o ly  : K a ted ra  m e tropo lita lna  łac . (o łtarz, przed  

*t°>y>n Jan  K azim ierz r .  16&« złożył śiuby  w iekopom ne). 
k u6clół 0 0 .  D om inil;altów , im w zór kościo ła  ś w. P io tra
*  Rzymie. - Kościół 0 0 .  U em asdynów  (szczątki zw łok 
■ >1 ima b D ukli, a  przed kościołem  nu p lacyku  obelisk  
8 Posągiem św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uohron len la 
kónsiu od Tatarów ). — Kośoiól P . M aryl B nie ineJ, je d en

sltiiHuycli w m ieście . Kośció ł  0 0 .  Jezu itów  (św’. P io tra
* i inne . - - K a te d ra  g r. k a t. św . Je rzeg o  w kszta łc ie  
y/^yża, z ro tu n d ą  we ś ro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób L w o w a .— 
yoikiew  w ołoska czyli B tauropigiulim , w nętrze  w sty lu  
*UŁM ity/takini. - K a ted ra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
Ó  O rm iańskiej), obok cm entarz I ko lum na b posagiem

K rzysztofa. -  II. h. Wszystkie kościoły, otwarte tylko
* Ulio.

K i i n b o n i H z z e  jgn»»c**>  w  GmaobseJ
*u° wy, tu t  przy ogrodzi*  m iejskim  (sala  se jm ow a pełna 
f lllJżb, w Bali W ydziału k ra jow ego: „U nia- M atejki). — 

^tuuz, n» R ynku , dalej ginacli P o litech n ik i, now y gm ach 
fHdowy piay nI. B atorego, N am iesln io tw o, Zakład Osbo- 

•iHkiob, Dom inw alidów  J>ray u‘* w leparow aklej, P ałac 
arcybiBkupl, U n iw ersy tet, Ginin. K ranciszka Jó zefa , K asa 
°f8c»ędi»ośoi. -  W arte zw iedzenia aak łady  typograflczne 
-Mlowa polsk iego* , oo n iedzie lę  od g 0d*. jo . do 12. za  
•SKiszeniem s ię  do A dm lnistracyl.

O g r o d y  I j p a r k l t  l>*r,t MR w y«uklm Zaniku z kop . 
il „ U i i :  J ,n U  Iriiiej*'. usyi»«»y«i p am iątkę  800-tne!

T A P E T Y

rooznloy w iekopom nego  S ejm u. — P a rk S tły J s k l  czy li Ki 
l iń s k ie g o .— Ogród m ie jsk i (Pojezulcki) w środku  m iasta . — 
W ały H etm ańsk ie  w zdłuż u licy  K arolu L udw ika. — Wa— 
G u b ern a to rsk le  przed  N am iestnictw om .

W y s t a w y  i  i?nutt«a.
— K f c H z t a j ą c a  w y s t a w a  u y r e b d w  p r z e m y i

• t u  l*r».r '( rm e g fo  o tw arta  oodziooiiie w dom u niegdyś 
Biesiado:.!; ich (przy plaou H alickim ). W stęp  wolny w po­
n ied z ia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dn ie  10 ct.

— W S © u o t» JS © »  w y s t a w a  zjednoczonego  Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sz tu k  p ięknych , przy placu św . Duofaa 
• 10, I. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 6. 
popoł.

— f t l i m o u i u  w ra E ttu iy s tm ? '©  aM8©J«łk8© o tw arte  
codz ienn ie  (z w y ją tk i ,m poniedziałków ) od H. rano  do 8. 
popoł. (w n ied z ie lę  i św ię ta  cd godziny  10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  flisu, G S B O U ś z k l c h .  Bl- 
bllotekn otwarta od godziny 0. do 55, z wyjątkiem  niedziel 
i św ią t uroozystyoh. Gabinet m onet i m edali (tolekisb 

otwarty nadto w e wtorki I piątki ta k ie  od godziny 8 do 
5 popoł.

— I M u z t i u n  I m t e i D l a  i t a l a d a s z y d l d e b  w e Lwo­
w ie, uHcn T e a tra ln a  I. 18.

T a ryfa fliaB cartfw  I d o ro A © l* i  Kursdelaiuiy ew ykły, 
doroika 2 konna 80 ct. — jednokonna 26 et. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 00 ot. — 1 konna 45 ot. — Za 
w iększy  pakunek na k ośle 20 ct. — Jazdy do rogatek. 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na W ysoki Zamek 1 do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ot. — W porze 
nocnej, kurs doroflek 2 konnych o 10 ot., jednokonnych  
o 5 ct. w y ie j. Kurs Katara (karety krytej) dwakonnego: 
zw ykły 45 ot., na dw orzec 1 z ł., do rogatek  80 ot. na 
W ysoki Zamek i na cm entarze 70 ot., w nocy o 10 ol. 
w y ie j.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  I - g o  m a j a  1 0 0 1 .

w edle czasu  środkow o eu ro p e jsk ieg o  p ó źn ie jszego  o 36 
m inu t od czasu lw ow sk iego .

D o  L w o w a  przyohorizą:
Z K r a k o w a  osob. (M m rano ; osob. 8a50 rano ; posp. 

1*35 w poł.; osobowy 5*50 w iecz.; posp. 8*40 w iecz.; osob. 
9*{>0 w ieoz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ł o o a y s k  (na P odzam eze) osob . 8*12 w n o ­
sy ; posp . 2-20 po po iuan tu ; osobow y 5*11 pop .; 080b.lO*o2,
w nocy .

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  os.7*40rano (na Podzam .) 
Z C z e r n i o w l e c : posp. 12*15 w nocy; osob. 6*20

ran o ; put;p. 1*46 w połudn.; osobow y 5*40 w ieczór; 
Osob. i*2() w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob . 11*45 praeflpoL 
Z e  S t r y j a :  osob. S-M rano , oayb. 1 -10 w polnd .; 

osob. 4*40 popol. osob. 10*59 w nocy.
Ze B o k ftin  •* rulesz. 8*15 runo; m iesz. 6*— w ieczór 

(ostatn i z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano ; m fesz. 12*55 popołud

Z e  Ł w « w ft  odchodzą:

Ho K r a k o w a  osob . 4*15 ran o ; p o sp .8*30 rano ; o sos 
8*40 ran o ; posp . 2*55 w p o łudn ie ; osob . 6*20 popo ł.; osob 
l\-m> w nocy; posp . 12*45 w nocy .

Ho P o d w o i  o c z y : *  (z Podzam cza) osob . 6*48 ran o ; 
osob . 0*42 Tano; posp . 2*08 popoł.; o sob . 11*32 w nocy.

Ho T a r n o p o l a  i B rodów  (z Podz.) 7*82 w ieczór.
Ho C z e r n i  o w ie o :  osob. 6*25 rano , osob. lu-25 r a ­

n o , posp- w  Popoł., osob. 10*30 w ieoz. posp. 2*51 
w  nocy-

Ho B t a n i s ł a w o w  a: osob. 8*10 w ieczór.

Bo R z e s z o w a :  osob . 3*80 popoł.
Ho B t r y j a  OBob. 6*35 rano; osob. 0 — przed po i., 

ouob. 8 05 po po ład . osob. 6-35 w ieczór.
Ho B u k a ta  OBob. 10*20 przed  po ł., OBob. 7*25 wie- 

ez ó r (pierw szy l do Bełżca).
Do J » u  o w a : m iesz . 9*16 p rzedpołudniem ; m iesz. 

6*13 w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług ozasn firodkowo-enropejskfego.

D o K ra k o w a  przyohodzą:
Z e  Ii w o w a  OBob. 4*40 ran o ; posp, 'i 5 5, ran o ; osob . 8*42 

rano ; osob. 1*80 popo ł.: posp. 2*!łiriopol.; o oh. 0*25 popol., 
posp. 9*88 w ieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 rau o , osob. 9 45 rano , posp. 
2*48 popoł.; posp. 8*18 w ieozór; osob 10*09 w ieozór.

Z L u n d e n b u r g u .  osob. 5*12 popoł.
Z O ś w l ę c i m a  n a  S kaw inę  osob. 10.40 praed  poi, 

9*35 w ieoz. n a  T rzeb in ię  7*80 rano .
Z N. S ą c a  a p rzez  Buobę 6*89 rau o , 4*60 popoł.
Z B u o h y  : osob  8.10. Z W a d o w i o  9*35 wieez.
Z W i e l i c z k i  osob, 11*16 ran o , osob. 3*60 wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rau o , osob. I . — dopoL: 

osob. 7*10 w iecz.

Z KT&Htowa o d c h o d z ą * .
Do L w o w a  poBp. 0*31 runo, osob. 8*10 rau o , osob 

11*— przed  poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 w lecz., osob'. 
0*15 w ieozór, osob. 10*50 w nocy.

Do W e d n i a  osob. 5*29 rano , posp . 7*22 ra n o , osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popo!., posp. 10*— w ieozór

P o  L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
D o T a r n o w a  osob. 5*15 wieoz.
Do O ś w l ę c i m a  przez T rzeb in ię  osob. 6*40 w iecz.
Ho O ś w i ę o i  m a  na  Bknwinę osob. 5*15 rano  osob 

8*— popol.
Do N o w e g o ,  S ą c z a  n a  S n c h ę : osob. 8*55 przed* 

połud.; osob. 7,33’ w lecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 w ieczór.
Do W i e l i  o z k l  m iesz. 1*25 popol., m iesz. 9*30 wieo
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

o p o łu d .;so b . 8 *— w iecz.

S p r z e d a ł  b i l e t ó w  j a a d . r  zna jdu je  s ię  we 
w eLw owie w biurz w iadow czem  w D yrekcyi ko le i pań- 
Btwowych p rzy  ul. K rasick ich  5 , tudzież w ageucyl pism 
S. Soko łow sk iego  w P asażu  H ausm ana.

S T O R Y ' *!9 #lfie" W. Adamski^  £a W l l w  O  z własnei faWmo eca nai aniei Tfmn.Mo
u ® -

TYLKO NAJNOWSZE 
secesyjne i stylowe

ua każdą ceuę. ^  w a m  o  z własnej fabryki poleca najtaniej
W zory tapet, rysunki i kosztorysy w ysyłam  odwrotną pocztą. 5073 30

dawniej JURGENS 
Lwów, Sobieskiego 4.

T E A T R  M IE JS K I we L W O W IE .

W e wtorelt Aula »© sierpn ia  1901 ro ku .

WESOŁA DWÓJKA
operetka w 3 aktach L, Krenna i K. Lindau’a.

P oczątek  o g o d zin ie  w  p ó ł do 8-m ej w ieczorem

C °L0 5 5 E v l5 T n ó K W
Cod^ieniiflie przedstawietsle. Począteh o 8. JUilety 

wcześniej do nabycia w bisuirze PloSina. 6112

M a w szelkie zapytania odpowiada Admini- 
stracya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
^ ^ l e a n d r y bardzo piękne* 

kwitnące, różnoj wielko- 
ści są do nabycia. Lwów, ul 
Polna 52. Daszczak. 6115 1

:li/ytooriia jkawa l/a kilo 75, 
■■ ct. vSyvyus7u ul. H Maja

1. 2, L w ów . 4802 1 0 - 7

$ |l|O t» ra  o k a z j a  kupować 
teraz (po sezonie) za pól- 

darrno resztki i wogóle ina- 
terye dnmskie w magazynie 
F KORNECKIEGO i Spółki 
we Lwowie, Fasaż Hausmana.

4894 10-7

H ła d  płócien Korczyńskich 
ksP poleca gotową bieliznę 
damską,a męeką i dziecinną 
w wielkim wyborze, ceny bar­
dzo niskie. 4R90

!K (I

gj" w ó w , Świętokrzyska 
N ow

22.
Nowy dom z ogrodem 

z wolnej ręki do sprzeoa^ia- 
Wiadomość tamże 6140 ‘4-1

W  C h y r o w ie  dwie

Mieszkania i sklepp
‘finkystym firowaaaa ffaHsaiSja 

poszukuje u c z e n i c y 
10—12 letniej, całe utrzymanie 
Sposobność nauczenia się do­
skonale niemieckiej i francu­
skiej konwersacyi. Wiadomość 
ul. Marka 10, I. p na prawo.

6141 3 - 1

jgjJSrzyjm ę uczniów szkół 
średnich iuteligentnych  

rodzin, opieka męska, forte­
pian, konworsacya francuska, 
niemiecka, Hofmana 3, II. p. 
od 2 do 5 g. 6143 2-1

3
wicza 18a.

albo 4̂  pokoje z przynalo- 
żytościami, ulica Zyblikie- 

6144 3-1

c z n ió w
stancyę, 

Pańska 17.

p r z y jm u ję  
’. A r tu r  Mi

na  
arie. 

6138 1

# b la d y  w  dom u p r y w a ­
tn ym  po  u m iarkow an ej 

cen ie , p r z y  u lic y  O sso liń ­
sk ich  1. 11 w p a r te rze  na 
lewo. 6139 10-1

mu­
rowane wilie do sprze­

dania* Bliższa wiadomość U 
m iejscowego aptekarza.

______________5081 4—3

® o Lwie re-1 ''
a i n o ś c i ,  dom, dwupiętr. 

z ogródkami, Pfzy ul. Kąlai­
ckiej we Lwowie, blisko rzeźni 
miejskiej, wodociągi, pożyczka 
gal. Kasy oszczędn. na każdej 
około 26.000 kor. Cena za j e - 
dnę 48.000 koron. 7-  Realność 
dwupiętr. w śródmieściu dług
Banku hipoteczne^ 0 50.000 k.,
#>chód 10 tysięcy kor. cena
105.000 koron. Realnośó pię­
trowa z  ogrodem, w. sąsie- 
dztwie Ogrodu Ppjezuickiego, 
cena 140.000 k. Pośrednictwo 
wykluczone. BliższeJ mtorma- 
cyi udzieli kancelarya

Witkownkin$70. Ul- ^

i^ o a % lc o n fl , którzy chcą 
umieszczać dzieci na stan- 

cyL może wskazać domy biu­
ro Nagórskiej, Lwów, Chorąż- 
czyzna 7. 6145 1

rożne.
TDffagmę zaw iązać kores- 

pondencyę z  m łodym  in­
te ligentnym  człowiekiem . L i­
s ty  p.r. „P ierwszapróba* Hu- 
sia tyn  ty lk o  do 2118. 6014 l

U l  t t u c z y c i e l k i ,  hony i 
4-̂ ® wszelkiego rodzaju dobo­
rową służbę, poleca Biuro Bo- 
dyńskiej. Lwów, Pasaż Andrio- 
lego. 6135 2-1

Jjk d m i n ls t i r a c j a  p o li ty -  
czna G a licy  i w św ie tle  

p ra w d y , p r z e z  G R Y F A  (dru ­
g i nakład , cena 1 K.) G łó w n y  
sk ła d  w  k s ięg a rn i P o lsk ie j 
w e L w ow ie . 6136 4-1

K 1ras* 19/8. Jesteś niedo­
brym, listu nie ma. Pa­

miętaj, że na daiszy projekt 
nie zgadzam się. Silnie prze­
ziębiona Twoja A. 6123 1mna

w e r n a n t k i ,  bon y  froe- 
blanki, k lu c zn ic y , za- 

rzą d c zy n ie , k u c h a rzy , k u ­
charki, lo k a i oraz w sze lk ą  
s łu żb ę  p o leca  za ra z  biuro  
W e r e s z c z y n s k ie j  L w ó w  B a­
to rego  6. 6130 1

O o s m lu iję
i  c .7nv i ł n H n n

arkuszu trafi- 
czny do Handlu korzennego. 

Wiadomość: Lwów, ul. Krzy­
żowa nr. 32. Sklep. 6109 

2 - 2

Kto szuka: pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
zbytu towarów, 
reKiamy w yrobów
dzierżawy,

,nrzGdnikflw

Dra Witkowskiego; 
gzki 8.

I z r a e l ,  postęp*
, rt r7 J f 7 ne°wana, przyjmu-,
u c z n ió w  na rok szkolny* I 

Na żądanie w domu moc 
w przedmiotach szkół średnich 
i wyższych. Opieka troskliwa 
i sumienna. Łaskawe zgłosz. 
przyjmuje Henryk Gcttlieb,
egzam rachmistrz w Krakowie 
„ I pietłow ska 68. 4730 6 -s

Po r z ą d n e  a  n ie d i* o ffi e
pomieszczenie dia uczniów*.

K lonowicza 3, I. piętro, dr. 3.
5054 5-4

WTc*:ii*6l,r dw?ch PrzyjmieQLJ 0d 1 września na stancyę
z zapewnieni®” sumiennej 

W ładysław  
idzie Ossc 
5090 8-3

kto potrzebuje:
pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

H a phnni nająć miCSZkanle,
mi i i» i i ii C0̂ 0łWi8A SI)rzeila81

podać do 
wiadomości ogółu

m a jp iręd ze j i  m aj ta n  l e j

uzyska to przoz OGŁOSZENIA
w Słowie Folskiem

U c z c i w y  faktor zechce się 
zaraz zgłosić W godzin 

przedpoł. do mieszkania przy 
ul. Racławickiej 1. 6100 3-2

Koncesyonowana

Izba Załatwień
w gmachu Towarzystwa wza­
jemnej pomocy Urzędników  
prywatnych, L w ó w, pi. D ą ­
b ro w sk ieg o  5, pod kierunkiem  
i kontr. Dyrektora tegoż To­
warzystwa ułatwia kupno i 
sprzedaż, majętności, wydzier­
żawienie takowych, pośredni­
czy w sprzedaży płodów rol­
niczych i leśnych, w nabyciu 
maszyn rolniczych, sztucznych  
nawozów itd. 4694 8-5

CHOROBY weneryczne
i  zastarza łe , obo jga  p łc i, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e o s a y  radykalnie 
ZDr. IF* r  1 © o  łx .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają „ 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko»
p iin e  w  godz. od 8—1 0 i 2—6.

4364

Posady i zajęcia.
a) PosztiMwtme.

flfjhgnrotluilc. wykształcony 
we wszystkich gałęziach  

ogrodnictwa, biegły w zakła­
daniu ogrodów. Wzorowe świa­
dectwa i rekomendacyo. Żonaty 
ma łat 30 poszukuje posady 
we wsahodniej Galioyi Adres: 
Ogrodnik w Zakładzie kąpielo­
wym w Swoszowicach.

6125 1

TT e ś n i c z y  z niższym egza- 
minem państwowym, lat 

34 z dobremi świadectwami, 
z 19 letnią praktyką, znający 
się na pomiarach kubikowania 
drzewa poszukuje posadę za­
raz lub od 1/10 Faktorzy nie 
są wyłączeni, za dobrą poflhidę 
otrzymają sowite wynagrodze­
nie. Adres pod: „N. N,“ p. r. 
Gromnik. -  6127 1

# so1ba z ukończoną szkołą 
handlową i świadectwom  

z odznaczeniem zdanego egza­
minu z podwójnej rachunko­
wości, poszukuje odpowiedniej 
posady, jako korespóndentka, 
lub do książkowania. Listy 
adr.: M. M., Cieszyn, ul. Kole­
jowa 68. 4937 12-12

H ^ ro g ru istiA  z Poznańside- 
go, 22 lat, obecnie wBor- 

linie, władający równie dobrze 
polskim i niem. językiem , zna­
jący tutejsze stosunki, poszu­
kuje od 1 października posadę 
w Galicyi. Zgłoszenia A. P. 
Jarosław, księgarnia. 6092 9

W g y ly  asystent kolej. 30 lat 
kawaler, z egzaminom  

sądowym, z pięknem pismem  
biegły w każdej manipulaeyi 
biurowej poszukuje we Lw>»- 
wie zajęcia od 1 wrześ. „Pra­
ca* pr. Probużna. 6104 &*8

W d o l n y  K o p is t a  do Alb.
Celoidynu i papierów mato­

wych poszukuje posady, poste 
rest „Wenus" Kraków.

6129 5-1

s o f ia  w średnim wieku 
z dobremi świadectwami 

poszukuje miejsca do zarządu 
domu.

R. K. Sucha 
6126 3-1 p. rest

'R ^ g z a m im o w a n y  maszyni- 
sta monter maszynowy  

elektryczny, poszukuje posady. 
„1000“ Słowo polsk. 6119 1

Pa n n a  młoda, Polka, w ła­
dająca biegle językiem  

niemieckim, muzykalna, ukoń­
czyła 8 klasę poszukuje posady 
nauczcielki w lepszym domu. 
Łaskawe zgłoszeń uprasza pod 
„A. W." post-rest. Stara Żuczka 
Bukowina. 6124 1

b) Zaofiarowane.

M a n c e l a r y a  adwokata dr. 
Stanisława Schatzla w 

Brzeźanach poszukuje zaraz ru­
tynowanego koncypienta.

6017 8-4

a n c a y c f  e lf itę
dziewcząt, 1-sza 3-eia i 6-ta 

kląsa, poszukuję na w ieś od 
1-go września. Warunki dobre 
Zgłoszenia W. R. p. r. Koby­
lanka. 6081 5-2

T D ośred ln illŁ  mający liczne 
znajomości we Lwowie lub 

na prowincyi potrzebny. Zgło­
szenia osobiste łub listowne 
ul. Żulińskiego 11. a drzwi 11 
od 3 do 5 Rudnicki. 6105 3-2

i^ c fo S n y  i energiczny inka- 
Sent obznajomiony z czyn­

nościami kantorowemi znajdzie 
pomieszczenie. Wymagana kau- 
cyą 2.000 K. Zgłoszeniu pod 
„Praca“ w adm. S łow a  Pol.

6121 3-1

p o m o c u i K a  młodego obz.ua- 
“ jomionego specyalnio z bu- 
fetowemi czynnościami poszu­
kuje handel delikatesów Z. Za- 
durowicza i Spółki Lwów, (tyl­
ko pisemne oferty). 6123 1

rW aKSasI a r ty s ty c zn o -fo to -  
g ra ń c zn y  L is s y , A k a d e­

m icka  1. 18, p r z y jm ie  za raz  
zdo ln ego  k o p is tę  i ch łopca  
do p ra k ty k i. 6122 3-1

A d w o k a t  D i*. F l e c k e r
K a źm ierzo w sk a  37, p o ­

szu k u je  kon cyp ien ta . 61321

■"Tcafleó potrzebny do han* 
dlu win i delikatesów A . 

Tumidajski Jarosław. 6128 3-1

'H ^ iw r o  nauczycielskie Mme 
Allement Trzeciego Maja 

poszukuje rutynowane nauczy­
cielki z muzyką oraz Fran*̂
euzki. 6137 2-1

Ma n d e l  korzenny i pokój; 
do śniadań Wachtla w

Drohobyczu
onika.

poszukuje poino- 
6120 2-1

Wychowanie i nauka.
Ł E IC C Y E  m u zy k i na fo r ­

tep ian ie  i  j ę z y k a  fr a n ­
cuskiego , udzielam  p o  cenach! 
n izk ich . Z g ło szen ia  do R e -i 
d a k c y i p o d  znakiem  „W. K.“- 

6134 3-1

«s- Jako nowość
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, T2Q, 150  i i '8 0  halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tern, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Folskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma insero-: wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który juko dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o r e s p o n d e n tk i  in s e r a to w e  „ S ło w a  
P o ls k ie g o 66 nabywać można we wszystkich 
ekspedycjach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.
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Płócien i bielizny |

JanaRr'
w ę  L w o w i g

~fla  l

Dobra Łagiewniki
20 minut szosą od Krokowa,, folwark około 180 mor­
gów z pałacem i budynkami gospodarskimi w bardzo 
dobrym stanie, cegielnią parową, fabryką gipsu, na 

sprzedaż lub do wydzierżawienia.
Bliższych wyjaśnień udziela B yrek cya  Filii 

Banku hipotecznego w Krakowie. 5020 3-2

„Helical Pre
mier“ (ang.) 

„ATILLA" 
(Krctzmer)

„Adria*
.. HI I e k t r a" 

s tyryjskie, p o 1 e <* :i najtaniej 
f i jż  ód SO z Li 8 kła i! mnszyn 

do szycia i rowerów

Fobusa Resenmsneia
we Lwowie, Hotel „Belle-Yne*

Cenniki gratis i franco.
3614 40—33

70 osek SOkoni.
“ W " !

po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25
i 3 —

Koszule z przodami pikowymi 
ifałdzikami (zakładkami) 

do zł. 2*75 i 3*—
Koszule kolorowe, kretonowe 

i oxfertovve po zł. 2*50 
i 2*75.

Koszule nocne po zł. 1*55
i T90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2*30, 
2*50 i 2*75.

Koszu'e dia chłopaków po 
zł 1*40 i 1*60.

Półkoszuiki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S 6 N Y
po ct. 90. zł. 1’05, l 115, 

1-45, 1*65, 1*80.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4‘— 

i 4-80.
C h u 8 1 k i płócienne tuzin 

zł. 2*50.
Prawdziwe Saskie

d la  pań , panów  i dzieci.

KRAWATY
w największym wyborze. 

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  ce n n ik i.  1

u zbiegu ul. Zyblikiewicza i Pełczyńskiej 
|£ 3 T  Połączenie tramwajem elektrycznym a i na m iejsce. 

W e  ś r o d ę  d n ia  s i l  s i e r p n i a

•Wspaniałe Przedstawienie
Występ sławnej trupy „BehrwalP, ang. August Bopp, Parsival I 

Siduey fenomenalnego cyklisty.
M ile ty  wcześniej do nabycia w handlu A. Klimkiewicz 

i Spółka, ulica Karola Ludwika 1. 6142 1 1
WSF* C y r K  e l e K t r j c z n i e  o ś w ie t lo n y .

W ażne d la  dam!
Celem usunięcia brodawek, włosów na twarzy 

etc. proszę używać „A.ntolinu“, który jest najle­
pszym na to środkiem. Cena za dozę Kr. 2.50 Dy­
skretnie wysyła firma Jakób Haasz, K is— Poruba, 
poczta Liptó Uyyar (Węgry). 5008 4-1 4456

Zastępstwo dla Galicyi
jednego z pierwszorzędnych akcyjnych stowarzyszę!
z miejscem zamieszkania jest do obsadzenia. Osoby, 
które sądzą, że nadają się na to stanowisko, to jest, 
że nadawałyby się do dodatniej działalności jako akwi- 
zatorzy i organizatorzy, i które mogłyby dać kaucyę 
są proszone do przedłożenia swych ofert pod adresem : 
„W. P. 3870“ Rudolf Mozse, Wiedeń I.
Seiierst&tte 2. 6118 1

P i ę k n o ś ć  —  
—  i odmłodzenie Lait de lilie fleurs Mleko \ 

k w i e c i a  1
Od 30  lat wypróbowany. Najlepszy i n ie- \  p i ę k n o ś c i  /  

szkodliwy środek do otrzymania i osiągnięciu św ieżej skóry i młodej świeżej twarzy. 
Nie zakłada porek skórnych jak podobne środki. Usuwa piegi, plamy wątrobiane i t d.

Cena za flaszkę koron 3 * 4 0 . 3778 6 —5

W o d aK n p ferscb m id a  
P h i l n i s

do racyonalnego pielęgnowania włosów. Unie­
możliwia wypadanie włosów i powoduje porost 
tychże. Oczyszcza skórę na głowie i odświeża 
nerwy. Flakon . . kor. 1*60
Polecone do tego: Oryg. olej. korz. „ - 8 0

Kupferschmida aromatyczna i antyseptyczna

Woda do ust i zębów
nieosiąynięty środek do najprzyjemniejszego 
i najzdrowszego czyszczenia ust i zębów.

F la k o n ................................................kor. 1*50
Do tego dawka koral, proszku do ust —*70

W szystkie artykuły są sanitarnie próbowano i sum iennie ze zrozumieniem fachowem  
wyrabiane. Sprowadzać można wprost z porfumeryi fifiax Kupferschmid Wsen VII. Kirchen- 
gasse 15 a. Prosimy dokładnie uważać na firmę. Za zaliczką lub poprzedniem nadesła* 
niem należytości za list przesyłkowy i opakowanie 40 h. Dostać można także w apte­
kach, drogueryach i perfumeryach. Gdzie dostać nio można, prosimy zamówić a nie za­

kupywać fałszywych podobnych wyrobów.

10 SU’4 pipOSCl
w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 

jem niejszej, najskuteczniejszej i n a j ­
s ł a w n i e j s z e j

Oryginalnej pasty Forapadur
wynalezionej przez śp. dr. m. A . M iv a .  
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco 
piękny t e i n t  bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa podgwa­
ran c-yą, (w przeciwnym razie zwraca się  
pieniądze), piegi, plamy wątrobiane,

Dir#uj Fv czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosownją ją  w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 

! listy  dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest 1 6 - l c t s i i  p r z e c ią g :  c a a s n ,  w którym to ty­
s i ą c e  tego rodzaju środków powstały i znikły. Cena za tygie- 
Jek na 6 m iesięcy 1 zt. 50 ct. t a t k i  n a  ^ r o b ę  z a  s z t u k ę  
5 0  C t  _  3884

Mlek© rom padour
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje ua 
warzy naw et po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­

dło Pompadour różowe, 80 ct. Puder 1’ompadour różowy, kre­
mowy, biały T25 zł. najlepszy środek do pielęgnowaniarąk  
(Manioure) (piękna, miękka, białą ręka). Należy się zwrócić 
z zupełnem zaufaniem do IF ilS ieSsn isiy  B tix , wdowy i Sy­
nów (Anton Rix & Brud er), którzy jedynie wyrabiają 
prawdziwe preparaty dra Rixa. W ie d e ń ,  e r a t e r s t r & s s ©  
1.6. Przy zakupnie należy przyjmować tylko oplombowane 

pakiety.
We Lwowie do nabycia n Zygmunta ltuckera.

Siatki druciane
do ogrodzeń, również gotowe 
ogrodzenia siatkowe dla do­
mów, willi, ogrodów, poleca 
H n t t e r  i  Ś c f t r a n t z ,  Wiedeń 

I Cenników, kosztor. dostarcza 
Henryk Wonsch, Lwów, 

ulica Św. MARKA 7.
444110—10

» !?  m
la rolników

do siewu poleca

K a m i e !  Siny
13

Najstarszy galicyjski skład farb 
pokostów i lakierów 13

Lwów, żółk iew ska 2.
_  Rok założenia 1843. s

S t a r y m i mł o d y m ludziom
poleca się świeżo w nowem  
wydaniu wyszłą pracę
radcy san. Dr. M u llera , tra­
ktującą o 3100
Nadwątlonym systemie ner­

wowym i sexualnym
Jak rów nież podająoą w skazów ki 
rad y k a ln e j k u racy i. W y sy łk a  za n a ­
desłan iem  1 kor. 2 0  hel. w m a r­

kach  listow ych

Burt Kober, Braunscliweig-lg

Firma Dawid S c h w a r z w a l d  i Syn
Lwów, pluć K apttsslay a r . 3

polecają sw ó j bogato w yposażony skład  
ubrań m ęzk ich , w ielk i w ybór kam izelek  
p iko w ych . bluz brukselinow ych , p łaszczy  
do prochu, oraz m u n d u rk i szko ln e , uni­
form ow e i do prania  po na jtańszych  ce­
nach. Zamówienia w y ko n u je  się najpun­
ktualniej. Próbki g r a t i s  i frunko.

3*42 2 4 -2 3

LWOWSKI IK C T J I T

ln i
ul. Karola Ludwika i. 3.

I . p ię tro . ==============

I F a . t e r a . t 3 T
na wynalazki wyjednywa S t. 
I lz l ia ń s K i ,  inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14 4839 10—6

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1807 '

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

Realność za Żółkiewską rogatką
obok gościńca w pobliżu nowej rzeźni około
60 metrów długości frontowej, siadającej się z mur - 
wanego domu parterowego długości 30 metrów,- orvz 
szopy, stajni z obszernem pod w órzem  dobrze wyżu i- 
rowanem, jest zaraz do sprzedania lub do zamioay 
na realność miejską. Powierzchnia całej realności wy­
nosi około 1100 □  sążni.

Bliższa wiadomość: Biuro dzienników Buchstahn. 
Lwów ul. Karola Ludwika. 6135 3 1

8*
&*■
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m

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i  obstrnkcyę, trwale działają. Cena za pudełko 2  koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka 1*86  koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A. M o ll, c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach prowin- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy we Lwowie- J. Beiser, aptekarz, En gros: Piotr 
Mikolasch i Sp., Stan. Markiewicz, Mnsiałowicz i Janik, 

O. T. Wincklera Syn, Z. Zadurowicz i Sp. 397

ZTb o s e
specyalnej produkcyi w  dobrach Wysoko-Litewskie, a to: 

PS25EWSCJĘ g-esfiealogfiessią b la lą 9 Ż ¥ T O  selek ­
cyjne WysoJko-Łitewskie, Petku*»kie9

s k i e 9 S z l a r n d s z t e c l t s k i e  i  t r z c i n o w e
dostarcza po cenach. or37-grirł.alixycla.

B a n k  R o ln ic zy  w e  L w ow ie ,
Wyłączne zastępstwo na Austro-Węgry. Również i inne gatunki zbóż jako to:

B a n a t k f  o n 37- g ,l r x a . l x a . q ,
i krajowej produkcyi, donkę, francuską „Hors-Conoours“, „Triumf-Podola* I Sąuare 

Lead, niemniej żyt©  Petkus. szlandsztedtskie, montuańskie i t. d.

I A W O K 1  S 2 T I J C K I I ]
S n p e r f o s f o r a t y  z  c z y s t y c h  k o ś c i ,  m iisieraSK ie i  a m o n i a k o w e ,  M ą c z k ę  K o ­
s t n ą  i  Ż n ż le  p r a w d z i w i e  n i e m ie c K ie ,  z gwarancyą za za wartość i jakość skła­

dników dostarcza najtaniej

B a n k  H£olni«zy w e  la r o w i . .
P Ł U G I  jedno i wieloakibowe z fabryki Braci Eberhard

w  U l in .

zaprawę ziarna
w jiukietach najtaniej

\ A /  I  ^ a ên ôwane S iew aiki uniwersalne i do n a w o z ó w  s z t u c z n y c h ,  W a lc e
V V O l i i  SO ID  D S  1 wsze^ e maszyny rolnicze z fabryki Towarzystwa akcyjnego przedtem

m T h  F ló th e r  w Gassen, dostarcza

S in k  flolnfczy we Lwowie.
W yłączne zastępstwo na G alicyę i Bukowinę. 60U 4-2

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stów. z ar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie podzaiządem  Z. Hałacińskiego


